
Nr 189 Piątek 22 lipca (4  sierpnia) 1911 r. Rok VI
W ychodzi codziennie rano oprócz dni poświąfecznych
Adres R ed akcji; K ijó w , K re s zc za ijk  3 8 . T e !. 2 4 8 4 .  
A d m . i Druk. Polskiej; K ijów , K reszcz 3 8 . Te !. 1672.

R ękopisów  R edakcya nie zw raca.

R edaktor przyjm uje od 12— a. Sekretarz od 6— 8 
Adm inistracya otw arta od 10— 4 po p o ł i  od 6 —8 

w ieczorem .

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 w lecz Ar. P I S I O  P 0 Ł 1 T T C Z N Ę , S F O Ł E C S H - i U m U C K l Ł

b Iml kwart pófroci_ rocz. 
Pnm w rata; W  kraju 1.— 3.— 6.— 1Ł—

9 Z a  granicą 1.50 4.50 9 .—  1£-—

Z a  z m ia n ę  a d re s u  SC k o p .
OCŁOrZENIA: Z a  w iersz petitowy lub jeg o  m iejsce 
pized  tekstem 40  kop. pierwszy i 20 kop. każdy na­
stępny raa, za tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop. n a­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40  k. W  rubryce
.N adesłane* w iersz petitowy lub jego  m iejsce 1 rb.

N um ep p o je d y n c z y  5  k o p .
Presomeratg i ogłoszenia przyjm uje A dm inistracya.

M M

Od 22-go do 29 lipca 1911 roku :

i  mebli, 3362

I portyer 
ii i dyw anów .

W Magazynie Mebli

Tow . A ł j  J a k ó b  ;  J u z e f  K o h n  Mikołajewska 9

Kijowski Syndykat Rolniczy
P O L E C A :

B U LW A R N A  9.

OpiiHcił prasę zeszyt Yl-ty 388

T K E S Ć :

D z iije  iu su rek cyi K o ściu szk o w sk ie j na L itw ie  

i R u si,

IL U S T B  A C Y E  I P O R T R E T Y :

Jan O skierka , strażnik p o ln y W . K s . L ite w sk ie ­

go , —  P la c  ratu szo w y  w  W iln ie  n a  początku 

X IX  w. —  K s. F ran ciszek  K s a w e r y  B ohusz, w y ­

bitny d ziałacz w  ep oce p rzy g o to w a ń  in su rekcyj-

n ych  1794 r. —  O d ezw a  R a d y  N ajw yższej N aro 

d ow ej L itew sk ie j do L itw in ó w . —  'I'. K ościu szko, 

geN erał polski. —  P ieczęć R a d y  N ajw yższej N a ­

rod ow ej L itew sk iej. —  P ieczęć D ep u tacyi C e n ­

tralnej W . K s. L itew sk ieg o . —  Jakób  Jasiński. —  

Pieczęć ostatn iego podskarb. w ielk. litew skiego  

M ichała O giń sk iego . —  G en erał T o m a sz W a w rze c- 
k i.— Jan C h rzan ow ski, ostatn i naczelnik a rtyleryi 

litew sk iej. —  Ni „G aze ty  N arod ow ej* z. lipca 

179 4  roku.

C ena z e s z y tu  k op . 3 S f z  p r z e e y łk ą  k op . '40.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego** cena zeszytu kop ł 5 ,  z przesyłką kop. 3 0 .
Z a m ó w ie n ia  w ra z  z opłatą n a  „D zie je  P o ro zb io ro w e L itw y  1 R u si*  n a  6, 12 i 24 zeszytó w  p r z y j­

m ują: Administracya „Dziennika Kijowskiego** w Kijowie Kreszczatyk Ni2 38, o raz w szystk ie
k sięg a rn ie  w  kraju  i za g ra n icą .

S z c z e g ó ło w y  p r o s p e k t  n a  ż ą d a n ie  w y s y ła  s i ę  b e z p ła tn ie .

Maszyny Heid’a
3253

do bejcowania 
nasion zbożo­

wych od śnie­
dzi i innych grzybków.

Siewniki W estfalia
rzutowe pc rozsiewania nawozów sztucznych. I

Otrzymany nowy transport
n ie z b ę d n e j  w  k a żd y m  dom u p o lsk im

ZYGMUNTA GLOGERA
Jest najpożyteczniejszym

N a w elin ie, w  4-ch w ielkich 
tom ach, ozdobnie op raw ion ych , 
n agrod zo n a przez K a sę  M ianow ­
sk iego , obejm ująca kilka ty sięcy  
a rtyku łów  z ilu stra c ja m i i n u ta ­
mi, w  zakresie polskich  i litew ­
skich d ziejów  kultury, p raw , o b y­
czaju n aro d o w eg o , sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorow , za b a w  i gier, 
m uzyki i p ieśni, num izm atyki i 
etn ografii, ży cia  p ub liczn ego, r y ­
cerskiego, ro ln iczego , kościeln e­
g o  i ło w ieck ie go  z 9-ciu w iek ó w  
ub iegłych . P odręczn ik  w  każdym  
dom u ko n ieczn y  bezw arun kow o.

a wspaniałym podarkiem.
N ajw ięk szy  zn aw ca  p rzeszło ­

ści polskiej, profesor A lek sa n d er 
B ruckner, tak pisze (w  „B ib lio te­
ce W a rsza w sk ie j*) o E n cyklop e- 
d yi G lo g era : „ R ó w n ie  p o żytecz­
n ego, c iek aw ego  i po u czającego  
w yd a w n ictw a  nic sp osób  p o m y­
śleć! Z n ajd zie  w  niem czyteln ik  
skarbiec rzeczy  w łasn ych , o któ­
rych  się często  s ły szy , a m ało 
w ie. I n abierają  te szc ze g ó ły  n o­
w eg o , b a rw n e g o  życia , i w sk rze ­
sza się zam ierzchła p rzeszłość, i 
biją od niej b laski, i słych ać jej 
g ło sy * ...

C ena k s ię g a r s k a  r b . 15. I 3ą -

Kijowski Syndykat Rolniczy
B u lw a rn a  S.

Poleca na sezon roku bieżącego:

O ry g in a ln ą  W ę g ie rs k ą  R A N A T I f E  dla kupna 
P s ze n ic ę  nasi inną I ł f t i s ł t  ■ I s K j i ,  której na
miejscu w yjeżdża od nas specyalista agronom. Zam ówienia przyj­

mujemy do 1 go lipca r. b.
Polecamy również:

TO M A S Ó W K Ę  (Żużle Thomasa). 2727
SIEW N IK I W E S T F A L IA  do naw ozów  sztucznych. 

Ż N IW IA R K I, W IĄ Z A Ł K I i K O SIA R K I „Milwaukee*. 
O R Y G IN A L N Y  A M E R Y K A Ń S K I S Z P A G A T  do wiązałek.

Początek Z U Z I  
o godz. 2 pp.

28*4

„Tygodnik Podolski”
Organ polityczny, społeczny, literacki, poświęcony spra- 
— .....—  wom i informacyom kresowym. 1
R o zp o czy n a  druk listó w  z C za rn o g ó ry  i A lb an ii, sp ecya ln e g o  
sp ra w o zd aw cy, o obecnem  położeniu polityczuem  n a pó lw ys- 

al0  pie B ałkańskim .

1..—  P rz e d p ła ta  rlo k ońca  ro k u  w y n o s i 3 r b .  —

i Adm inistracyi PlosKirów gub. podoi., ui. Aptekarska 39.
R e d a k to r i W y d a w c a  S te fa n  Z e m b r z u sk i.

9 3
Nauheim 99

pensyonat poiski A. Chrzanowsktej, 
Kittershausstr. 3, blizko łazienek' Na 
obiady przyjm. się przychodzących.

______ 3355

Dla preoperatorów „Dziennika Kijowskiego11,
zamawiający*!* dzieło w Administracyi pisma, cena zniżona do 

rb. 12. Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. 1.

WILNO,
P r e n u m e r a tę  i o g ło s z e n ia  d o

„Dziennika Kijowskiego"
p rz y jm u je

ksiągar. 4- Zawadzkiego

KRZEMIENIEC
Prenumeratę do 2394

„ D z ie n n ik a  k ijo w s k  “
przyjm uje *

p. Miuczysław Swięcki
Inżynier

Mieszkanie Aptekarza Bolesława 
Tkaczyńsklego.

3dea assocyacyi i rozwój 
ruchu współfcielczego.

oraz 1690 spolek sp o ży w czych , z tego  24T na Iła ch  w R o sy i. T o  połączen ie um ow y pracy

(Dokończenie).

T a k  w d ysk u syi zw y cię ży ł k ierunek b ez­

w zględn ie  a sso cy a cy jn y , chociaż w  g ło sow an iu  

u ch w alon a została  rezo lu cya, za  którą m ógł 
g lo so w a ć  d-r C ru g er i je g o  p rzy jaciele . N ad 

referatem  hr. R o cą u ig n y , czy  je st dop u szcza ln a  

pom oc dla sto w arzyszeń  za ro b k o w y ch  i g o s p o ­

d arczych  oraz spółek k onsum cyjnych, w y w ią za ­

ła się d ługa d y sk u sya  i ostatecznie zw y cię ży ła  
m yśl su row ych  zasad  sp ółdzielczych, o d rzu ca ją ­
ca  b ezw zględn ie  w szelką  pom oc pań stw a.

N a ostatnim  m ięd zyn arod ow ym  kongresie 

w lccie 19 10  r. w  H am burgu ju ż  sp raw a 

z a .ą z k u  m ięd zyn a ro d o w eg o  spółek i s to w a rzy ­
szeń najzupełniej d ojrza ła  i w życie  została  
w p row ad zon a.

P om ięd zy innem i sp raw am i przedłożon o 

zw ią zk o w i w H am burgu dokładną b ib liogran ę 

ruchu w sp óid zie lczego  i szczeg ó ło w ą  sta tystyk ę  

sto w arzyszeń  go sp o d arczych  i zarob kow ych .

K ilk a  ty iko  dat tej statystyk i p rzy to ­
czym y:

A n g lia  posiada 2,765 sto w arzyszeń  z 

2<^IT)333 czło n k ó w , w tej liczbie 295 sto w a ­
rzyszeń  k red yto w ych , z liczbą czło n ków  n ie­

zn aczną 16 ,7 9 1  —  236 sto w arzyszeń  w y tw ó r 
czych  z liczbą 34,851 czło n ków  —  794 sto w a ­

rzyszeń  zakupu i przeróbek z liczbą 154,463 

czło n ków  —  oraz olbrzym ią liczbę s to w a rzy ­

s z e ń  sp o żyw czy ch  1,440 z liczbą członków  

2 i4 °6,2 28 . S to w a rzy sze n ia  sp o żyw cze  w A n ­

glii posiadają  kapitału o b ro to w eg o  36 i pół 

m iliona fun tów , po siad ają  gru n tów  i m aszyn 
za  12 m ilio iłów  funt., re ze rw y  2 m iliony funt. 

i m ają ro czn eg o  obrotu 70 m ilionów  funt.

- fupelnie inn ym  je st ro zw ó j Ł ssocyacyi 
w e F raucyi

F ra n cy a  posiad a 5000 sto w arzyszeń  z 

liczb ą  czło n k ów  nie p rzekraczającą  m iliona, —  

w  tej liczbie 2 ,18 5  sto w arzy sz, k red yto w ych  

9 6 ,19 2  czło n k ó w , w yłączn ie  n a w si z udziałam i 

5 1 pół m ilionów  fran kó w  i 70 m ilionów  p o ­
życzek; n adto  p o siad a  F ra n cy a  549 kas reiffei- 

sen ow skich  z  22,000 czło n k ó w  i 7 i pół m ilio­
nam i p o życzek.

W  tym  dziale przeto polskie s to w a r z y ­
szen ia  w  G a lic y i o w iele p rzew yższa ją  s to w a ­
rzysze n ia  francuskie.

N atom iast F ra n cy a  p o siad a  2,301 stow . 

sp o żyw czych , w tej liczbie 77 3  sp ó lko w ych  p ie­
karn i i 86 sp ó lko w ych  b ro w a ró w . O gółem  li 

czą one czło n ków  705 ty sięcy  i p rzep ro w a d za ­

ją  roczn ie  obrotu za  2 15  m ilionów  fran kó w  
N ajw szech stro n n iej ro zw in ięte  są spóiki 
W ło szech  i N iem czech.

W ło c h y  m ają 6538 spółek, w  tej liczb ie  
237°  sp ółek  k rc d jto w y c h , z tego  15 2 6  na 

w si, 844 w  m iastach, —  1901 sp ółek  w y tw ó r ­

czych , z te g o  620 na w si, a  128 1 w m iastach

we

w si sp oiek  sp o żyw czy ch  w ytw ó rczych , m le­

czarskich, sero w ych  i t. d., a 1449 m iejskich 

czysto  konsum pcyjn ych.

N ajbardziej rozw in ięte  je st życie  spółko- 
w e w  N iem czech.

W ed łu g  stanu z dnia  1 styczn ia  1909 r. 
było bow iem  w  N iem czech:

O gółem  w szystk ich  sto w arzyszeń  26,852 
z liczbą czło n ków  4 ,105,602, z tego  w śród  

ludności rolniczej 20 ,310  z liczbą członków  

i »776,372! w  tej liczbie było: 
k red yto w ych  16 ,6 9 2 z liczbą czl. 2,202,000 

produkcyjnych  3,927 „ 3 23.393

zakupna 3>421 „ 237,002
robotn iczych  172  „ 8,835

konsum pcyjn ych  2,980 „ 1,2 9 7,8 4 1

N iem ieckie sto w arzy szen ia  k red yto w e ro l­
ne posiadają \ l l 2 mi’ iarda kapitału i rob ią  o- 

brotu n a 3 m iliardy 580 m ilionów , a n iem iec­

kie sto w arzyszen ia  za ro b k o w e i go sp o darcze 

posj^dają kapitału o b ro to w eg o  1264 m ilionów , w 
teni udziałów  194 m ilionów , rezerw  82 m ilio ­

n ów , w kładek oszczęd n ości 483 m ilionów  i ro 

bią obrotu roczn ie 11  m iliardów  823 m ilionów .

N iem ieckie ro ln ictw o  posiad a 1850 sp ó ­

łek m leczarskich z liczbą czło n ków  178 ,13 2 , 

z udziałam i 6 '/ 2 m ilionów , rezerw ą  I3V2 m i­
lionów  i obrotem  194 m ilionów .

N iem ieckie sto w arzyszen ia  b udow lan e w 
ilości 162 z liczbą czło n ków  50 tysięcy , udzia­
łam i 8 '/L, m ilionów , rezerw y  2 1A  m ilionów, 

mają kapitału  o b ro to w eg o  J08 m ilionów. 

W reszcie  1028 sto w arzyszeń  konsum cyjnych 

zw iązko w ych  z kapitałem  73  m ilionów  robią 

obrotu na 252 m ilionów  rocznie.

W  A u stry i bez W ę g ie r  je st 13 ,9 0 1 s to ­

w arzyszeń , w  tej liczbie 9 :3*6  stow arzyszeń  
kred yto w ych  (6 ,575 na w si, 2 ,741 w miastach), 

3 ,16 7  sto w arzyszeń  w ytw ó rczy ch  (2330 na 

w s *i 837 w m iastach) —  13 12  sto w arzyszeń  
konsum cyjnych.

S to w a rzy sze n ia  k red yto w e system u Schul- 
tzego  posiadają  17 7 ,3 7 8  czło n ków  z kapitałem  

ob ro tow ym  45® m ilionów  koron, —  sto w a rzy ­

szenia k red yto w e roln icze posiadają  473,408 

członków  z kapitałem  428 m ilionów  koron. 
S to w a rzy sze n ia  za ro b k o w e i go sp o d a rcze  robią 

obrotu za  9 3 1 m ilionów  koron  —  sto w a rzy ­
szenia roln icze robią  obrotu za 79 6  m ilionów .

S to w a rzy sze n ia  sp o żyw cze po siad ają  3 e i  

ty sięcy  czło n k ó w  z kapitałem  ob ro tow ym  21 
m ilionów  koron  i rob.ą  obrotu za 10 1 m ilio­
n ów  koron.

R uch sp ółdzie lczy  n ależy  ca łk o w icie  do 
epoki n ow oczesn ej. P oczątki je g o  datują się 

z przed pół w ieku, rozk w it zaś n ależy  n ie ­

w ątpliw ie do i-s z e g o  d ziesięcio lecia  X X  w ieku.
Już w k racza  on w  dziedzinę w ielk iego 

przem ysłu, ja k  huta szkła  w  A lb i i s to w a rzy­

szenie g ó rn ik ó w  w  M o n th ieu t w e F ran cyi, 

działa w przem yśle budow niczym , podejm uje 

się robó t, d ostarczając siły  roboczej w  s to w a ­

rzyszen iach  b raccian ti w e  W ło szech  i w  a ite-

1 sto w arzy szen ia  sp ółdzielczego u w ażają  fran ­

cuscy ekonom iści M olin ari, Y v e s  G u yo t i M au­

ry c y  B ou rgu in  za form ę przyszłości.

N ajpotężn iej rozwinęły* się  sto w arzyszen ia  
sp ożyw cze.

N a tej drodze A n g lia  w yprzed ziła  w szy st­
kie inne kraje.

D w a  w ielk ie dom y zaku p ów  hurtów nych 

W h o le sa les  w  M an chester i G la sg o w ie  obejm u­
ją  dziś p raw ie ca ły  o g ó ł sto w arzyszeń  sp o ży w ­
czych  w  A n g lii i S zko cyi.

M ając za  zadanie d o k o n yw a n ie  zakup ów  

h u rtow n ych  dla w ch od zących  w  ich skład s to ­

w arzyszeń  sp o żyw czych , robią  ob ro ty  n a  sum ę 

653 m ilionów  fran ków  roczn ie.

U trzym u ją  sk ład y sw e w A n g lii i S zk o cy i, 

w y sy ła ją  sw y c h  agen tó w  za gran icę, ale co n aj­

w ażniejsze— stron a d la  przem ysłu an g ielskiego  
n ajdrażliw sza, o rgan izu ją  w e w łasn ych  fa b ry ­

kach w y tw ó rczo ść— w e w łasn ych  fabrykach  za ­

trudniają 18 ty sięcy  rob o tn ik ów  i w y tw a rza ją  

za  130 m ilionów  roczn ie to w a ró w .

Jednostka pow iększa  sw e siły d ro g ą  zrze­
szenia się.

Mimo w szystk o  w sp oldzie lczość w y tw ó r ­
cza ro zw ija  się jeszcze  bardzo p o w o li i nie 

w y ka za ła  dotąd sw ej w y ższo ści nad w y tw ó r­
czość indyw idualną.

N ie n ależy się łudzić postępam i a n g ie l­
skich i szKockich W h o lesales, żeb y  m o g ły  d o ­

konać przew rotu  i przeobrażenia system u kapi­
ta listyczn ego  na system  w sp ółdzie lczy.

Z b y t w ielką  śm iałością  b y ło b y  w yrażać 

się ju ż  dziś o dalekiej p rzyszłości ruchu w spól- 
d zielczego.

W  ciągu ostatn ich lat 1 0 -u angielskie s to ­

w arzyszen ia  sp o żyw cze w zro sły  co d o liczb y 
w ięcej niż w  d w ójn asób  i p o w ięk szy ły  sw ój 

obrót p ra w ie  4-krotnie, a ju ż  i na kontyn en cie 

w N iem czech, w e F ran cyi, w B elg  ii, w H ol- 

lan dyi, w D anii, w  A u stry i, we W ło szech  i na 
W ęgrzech , a także w P olsce, g łó w n ie  w  K r ó ­

lestw ie P olskiem , p o w sta ły  początki w y tw ó r­

czości w spółdzielczej.

R ó w n o cześn ie  jed n ak  b yło b y  naiw n ością 
u k ryw a ć przed sobą olbrzym ie przeszkody, na 

ja k ie  w sp ółdzielczość natknie się w sw ym  po 

kojow yin  podboju w y tw ó rczo ści kap italistycznej.

C y fry , idące w tysią ce  i w milion j ’ 

w szech św ia to w e go  ruchu w sp óid zie lczego, za ­
d ziw iają  ogrom em  i m ogą budzić zaufanie.

P od  w rażeniem  jed n ak  cy fry  o g ó ln e j —  

p o w iad a  prof. Soi bony w  P aryżu  p. M aurycy 

B ourguin, k tó reg o  książka w łaśnie n a polsk 
ję zy k  przetłó in aczoną została— nie n ależy p o p a ­

dać w  przesadę i zapom inać o p rop orcyi, jaką 

w yfw a rza n ie  w sp ółdzielcze zajm uje w obec w y ­
tw a rza n ia  kap italistyczn ego .

W  rzeczyw isto ści postęp w ytw ó rczo ści 
w sp ółdzie lczej je s t  c iąg ły , a le poza A n g lią  w szę 
dzie indziej p o w o ln y , a w  kraju tak wielkim  

i tak p o stęp ow ym  jak  S ta n y  Z jed n o czo n e P ół 

n ocn ej A m e ryk i p raw ie zupełnie n ieznany.

A le  n aw et w  A n g lii kapitał sto w arzyszeń  

sp o żyw czych  sta n o w i d ziś za led w ie o .o 3 

kapitału n arod ow ego, cóż dop iero  m ów ić o 

kontynencie?

R uch w sp ółdzie lczy— m ów i c y to w a n y  prof. 

B ou rgu in — zm ienia ob licze św ia ta  ty lko  w śród 

w a rstw  rob o tn iczych , nie d o ty k ają c  ani tych  

w arstw , które sto ją  poniżej, ani tej k la sy  sp o ­
łecznej, która  sto; p o w yżej tej w a rstw y.

S p ołeczeń stw o n o w o żytn e  je s t śro d o w i­

skiem  złożonem , u tw orzon em  z p ierw iastków  

n ad zw yczaj ró żn ych  i często p rze c iw sta w ia ją ­
cych  się sobie.

W szy stk ie  one dążą do u trzym an ia się 

i w zm ocnienia, czy  chodzi o w ielkie zakład y 
kap italistyczn e, czy  o drobne przedsiębiorstw a 

rolne, czy  o rękodzieła, przem ysł lub handel, 

czy  też o sto w arzy szen ia  sp o żyw cze , spółki 

ro ln e, zw iązk i za w o d o w e lub sto w arzyszen ia  

w sp ółdzielcze w ytw ó rcze .
Jeśliby ja k iś  z tycłi p ierw iastków  zaczął 

rościć sobie p reten syę do podboju, do podpo­
rządkow an ia  sobie inn ych, n atkn ąłby się na 

op ór sta n o w czy  ze stron y  w szystkich  za g ro żo ­

nych w sw em  istnieniu.

Witold Lewicki.

S y tu a c y a  w  P e r s y i .

Do gazet berlińskich telegrafują ze stolicy 
Persyi, iż panuje tam popłoch, zw łaszcza w kolonii 
europejskiej. Co chw ila oczekiwany jest napad 
tłumów na europejczyków, tłum, pomimo ogłoszę 
nia stanu wojennego, coraz bardziej staje s,ę -pud 1 
niecony. Przed pałacem  regenta Nasr-ul-Mulka gro­
madzą się tysiące czerni. Osobistości z pod ciem ­
nej gw iazdy agitują przeciw ko c u ropiej czy kom 
głównie zaś przeciwko rosyanom i anglikom.

Natomiast korespondent „Tim esa" obstaje, że 
wśród kolonii europejskiej daje się zauważyć za­
dowolenie z powodu wylądowania eks-szacha. Euro­
pejczycy jednogłośnie twierdzą, że rząd obecny nie 
utrzyma się nawet przez dwa tygoanie. Persom 
ostatecznie jakoby sprzykrzył się system konstytucyj­
ny, który nie przyniósł „ krajowi żadnej korzyści. 
Niemniej dziennikarz angielski, na zasadzie w iary­
godnych danych, jest zdania, iż wątpliwą jest rze 
czą, czy Mahomedowi Alem u uda się przeprow a­
dzić plan powrotu na tron, a przynajmniej nie uda 
me się tego dokonać, dopóki 12 plemion bachtyar 
skich obstawać będzie przy konstytucyi. Oprócz 
tego w  Teheranie sa pewni, że Mahomed A li nie 
posiada odpowiednich funduszów; 20,000 funtów tu 
reckich, które mu nadesłał książę Salar-eu-Doule 
stopnieją w  ciągu dni kilku.

W edług rosyjskich wiadomości, eks szach 
jego przym ierztńcy w  marszu forsownym zbliżają 
się do Teheranu. Rząd jest pozbawiony możności 
wystawienia ja to  tako znacznej armii dla obrony 
stolicy. Podniecenie w  stolicy przeciwko rosyanom 
wzrasta co chwila, gdyż persowie są przekonani, że 
wylądow anie byłego szacha nastąpiło z wiadontoś 
cią 1 przy pomocy rządu rosyjskiego. Między re 
gentem i Sipachdarem a naczelnikiem policyi Jefre 
mem odbywają się nieusłaune narady. Skład gabi 
netu wskazuje na to, że rząd perski nie zamierz? 
oddać pozycyi bez boju.

0 miejsce nod pomnik M u s z l i .
G m ina m. K ra k o w a  zw ró ciła  się d o  ra d y  

a rtystyczn ej z p rośb ą o opinię, które m iejsce 
w R yn k u  głó w n ym  po stronie zachodniej n ale­
ża ło b y w y zn a czyć  pod pom nik K ościu szk i. W  
odp ow iedzi rad a  w y g o to w a ła  m etnoryał, w k tó ­
rym , pow ołując się na sw ą  poprzednią  opinię, 
pisze:

P oprzed n ia  uchw ała rad y  a rtystyczn ej w d­
rażała  m ian ow icie przekon an ie, że tak dla pom ­
n ika, ja k  i d la  ryn ku będzie k o rzystn iej, jeżeli 
pom nik stan ic na innem  odp ow iedniem  dla 
n iego  m iejscu. O pin ia ta opadła się  na p rzeko­
naniu, w yro bion em  d ługą i szczeg ó ło w ą d ysku - 
sy ą , k tóra  przed kilku laty  za jm o w ała  opinię 
publiczną. W  d ysku syi tej ustalon o ze stron 
n ajkom peten tniejszych, że:

1) A rch itektu ra  Sukienn ic nie będzie d o r 
brem tłem  d la  pom nika: straci sam a i za szk o ­
dzi pom nikow i. Jest to bowiem  stw ierdzon ą już 
przykładam i regu łą , że b o gate  fasad y m onum en­
talnych  budow li nie p o w in n y  być za kry w an e 
pom nikam i, gd y ż  psują one w idok n a fasadę, 
a przeciw n ie b o g a te  i rozczło n kow an e m asy fa­
sad y  są  n ajn iew dzięczn iejszem  tłem dla pom ni­
ka. Z  te g o  też w zględu  m uszą pom niki z czysto  
estetyczn ych  w zg lę d ó w  b yć przesun ięte z osi 
środ kow ej p lacó w  n a uboczne m iejsca, na t. zw 
„m artw e p u n kty*. P rzy k ła d y  te g o  m am y ju ż  w 
starożytn ym  E gip cie, a w  czasach  renesansu 
n ajk lasyczn iejszym  przykładem  tej za sad y  jest 
pom nik G atam elaty  w Padw ie;

2) S ąsie d ztw o  w ieży  ra tu szo w ej będzie 
n iebezpieczn ą konkurencj-ą d la  pom nika n iższe­
go  od niej.

3) Jedną z zasad n iczych  piękn ości n asze­
g o  ryn ku  są  je g o  szerokie i w oln e jw zestrze- 
* ie . Z a sta w ia ją c  je  pom nikam i, mąci się pro- 
pćfrcyę i zepsuje p rzep yszn e p ła szczyzn y  i p er­
sp ektyw y.

W szy stk ie  te, streszczan e tutaj zarzu ty, 
zostały  w  d ysku syi publicznej obszernie u m oty­
w o w a n e n a zasad zie  teo ryi i praktyki. W y b itn i 
artyści, este ty cy  i architekci p o staw ili zgod n ie
1 jed n om yśln ie zasadę, że hasłem  w szystk ich  
p o laków , m ających cześć dla K ra k o w a , p o w in ­
no b yć zdanie: „R y n e k  bez po m n ików *. W  im ię 
tej za sa d y  w yra żo n o  zdanie, że także pom nik 
M ick iew icza  p rzen ieśćby n ależało n£ in n e od p o­
w iedn iejsze dlań m iejsce.

D o  takiego sam ego w yniku p rzyszła  także 
R a d a  a rty styczn a  w sw ej poprzedniej uchw ale, 
w y ra ża ją c  za p a tryw a n ie , że um ieszczenie po­
m nika K ościu szk i n a  innym  placu m iasta b ę­
dzie k o rzystn ie jsze  i d la  sam ego pom nika i dla 
ryn k u . Z a p a try w a n ie  to  i dzisiaj n ie uległo 
żadnej zmianie' i z lo g iczn ą  k p n sek w en cyą  p o ­
w ołać się n a nie m usi R a d a  a rtystyczn a, skoro  
rad a  m iasta d om aga się od niej odp ow iedzi na 
pytan ie, w  którem  m iejscu R y n k u  n ależy  u sta ­
w ić pom nik K ościuszki.

W y b ó r  m iejsca dla pom nika K ościu szk i 
jest zadaniem  niełatw em . M iasto  K ra k ó w  p o sia­
da n iew iele  p lacó w , k tóreb y się n ad a w ały  pod 
pom niki. P om niki konne w y m a g a ją  d la  siebie 
sp ecya ln ego  tła. B ro n zo w a  figu ra  ko n ia  i
jeźd źca  potrzebują p o w ietrza, sy lw e ta  ich  r y s o ­
w ać się m usi ostro  n a tle n ieba tak, aby z 
w ięk szeg o  oddalenia  m ogły b yć  w idoczne. R u ch  
kon ia  sk iero w a n y  b yć  w inien  ile m ożności 
w stro u ę ulicy, tak, a b y  ju ż  z daleka  pom nik 
m ógł b yć  w idzian ym , a b y  ato li w rażen ie  je g o  
dop ierc przez b ezpośredn i w idok n a m ego  b y­
ło sp o tęg o w a n e . K la sy c zn ym  przykładem  d o ­
b rego  ustaw ien ia  ją  ko n n e pom niki G atem & iaty
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w  P ad w ie  I C o llco n ieg o  w  W c n c c y i. N sjod p o- 
w ied n ie jszem  dla  pom ników  m iejscem  w  K r a ­
k o w ie  je st p lac S zczep ań ski, ale ten za re ze rw o ­
w a ć n ależy  d la  pom nika M ackiewicza, k tóry  
c zy  w cześn iej czy  później z R yn ku  p ra w d o p o ­
dob nie będzie przen iesion y.

W a i unkom  p e rsp ek ty w y  o d p o w iad ały  d a ­
lej d w a  place, a m ianow icie: n a  skrzyżow an iu  
ulic K arm elick ie j i D u n a jew sk ieg o  i plac ten 
p rojektow ało  w  sw oim  czasie T o w a rzy stw o  
upiększenia  K ra k o w a  d la  pom nika K ościu szk i. 
D rugiem  takiem  odpow iedniem  m iejscem  dla 
pom nika b yłb y  plac przed gm achem  Izb y  han­
d low ej i tt n też rad a  a rty styczn a  p rzed staw ia  
P rześw ietn ej R a d zie  jak o  n ajod p o w ied n iejszy  
d la  pom nika K ościu szk i. W  szczeg ó ły  u izą- 
d zen ia tego  placu pod pom nik, R a d a  a rty sty c z­
na p rztd  stan ow czą  d e c y zyą  R a d y  m iasta co 
do w yb o ru  tego  m iejsca, w chodzić nie m oże".

M eu ioryal R a d a  a rtystyczn a  kończy p ro ­
śbą do R a d y  m iasta, a b y  jeszcze  raz w zięła  
pod ro zw a g ę  sp ra w ę um ieszczenia pom nika K o ­
ściuszki.

■ Z prasy rosyjskiej.
M ien szykow  w  ostatn ich  czasach  dużo 

u w agi p o św ięca  sp raw om  w ojsk o w ym . N ied aw ­
no za sta n a w iał się nad skuteczn ością  strzelania 
z karabm a ro sy jsk ieg o . O b ecn ie  pisze w  „N o w . 
W r .“ o um iejętności strzelan ia  w o g ó le  w  armń 
ro sy jsk ie j 1 p rzych od zi do pesym istyczn ych  
w ielce w n iosków :

„Po ytarzatn— konkluduje M ienszykow —  cięż­
ki to w yraz, anarchia, jakże jednak nie przyznać, 
te giniem y z powodu jej n« wszystkich polach 
i że ogólnem żrćdtem anarchii rosyjskiej jest szko 
ia. Ginie kościół, zatruwany przez nędzną szkołę 
duchowną, która zamiast duchownych wychow uje 
„ogólnie w ykształconych'1 inteligentów w  sutannach, 
ogromnie niewykształconych w sprawach w iary 
i w obec w iary zupełnie obojętnych. Ginie wielka 
armia Piotra Pierw sz -go zatruta przez wstrętną 
szkolę wojskową, w  której uczą wielu 'z e c z y  cy- 
w iln jcb , a zupełnie nie uczą strzelania. T o  że pie­
chota zie strzelała na wojnie i wystrzelała chw alę 
ojczyzny —to nic, to że sztuka strzelania stopniowo 
upada w armii— to także nic— byleby na rew ii dać 
dowody doskonałego strztlania. Jak się to osiąga —  
widać z przytoczonej cytaty".

A  cytata, na którą pow ołuje się M ien ­
szyk o w , pióra ja k ieg o ś m łodego oficera, brzm i 
ja k  następuje:

„Po obejrzeniu przez oficera inspektora no­
w ych celów, kiedy ten usunął się na linię ogma, 
sygnalizujący zam nnili nowe cele na inne uprzed­
nio podziurawione strzałami; a kiedy inspektor w y ­
znaczył 4 kompanie Jo strzelania i odw rócił się fbł 
chwilę, to z niewyznaczonyeh kompanii w ybiegli 
najlepsi strzelcy i zastąpili słabych w  kompaniach 
wyznaczonych"...

G )

Z żyda rosyjsriego.
Gubernator— „rewolucyonista*,

W  Paryżn zm arł były  gubernator kutaiski, 
W . A . Starosielskij. Mianowany gubernatorem w 
czerw cu roku 1905, Starosielskij podjął sic łagodze­
nia żyw iołow o w ybuchającego niezadowolenia środ 
kami ''uliuralnyitii: w  zw ykłym  C».amvtn surducie, 
bez ochrony, w  październiku i listopadzie tego hi­
storycznego roku jeździł on po różnych miejscach 
sw ej gubernii, ogarniętych płomieniem rew olucyi. i  
r/eczyw łście wit Jokrot lic  miało mw* się z*pobiedz 
starciom i rozlewom  krwi.

Kiedy jednak rozpoczęła się reakeya, miano­
w any generat-gubernatorem A lichanow  aresztował 
Starosielskiego i po 1 konwojem odstawił Jo Tyfli- 
su; namiestnik zw ró c ’ł w praw dzie Starojielskiem u 
wolność, ale nakaz ał mu wyjechać.

W  r. 1906 zamieszkał Starosielski w  Jekate- 
rynodarze, tu jednak pólieya pow zięła podejrzenie, 
iż należy da organizacyi rewolucyjnej, w obec czego 
musiał w yjechać za granicę.

Zam ieszkał w 3aryżu, gdzie cierpiał prawie 
nędzę, utrzymując się z dawania lekcyi i pomocy 
córki, nauczycielki ludowej;

jfurysreK. ©desiti.
P  D w a  wypadki dłumy. P o  k ilk u ty g o ­

dniow ej przerw b , g d y  ju ż  w y sła n o  do P e te rs­
b u rg a  ob szern i*  m o tyw o w a n ą  prośb ę o zn iesie­
nie w szelkich  obostrzeń  san itarn ych  i uznanie 
O d esy  za  m insto w o ln e  od zarząd zeń  przeciw - 
dżutn ow ycb, sk on statow an o n araz d w a  zasła  
bnięcia n a statku flo ty  och otn iczej .W o ro n eż*1, 
zn ajd u jącym  się w  obrębie zatok i O deskiej.

S ta tek  ów  p rzyb y ł do O d e sy  z H o n g ko n ­
gu  i i - g o  czerw ca  1 po zw ykłe j d ezy n lck cy i
i .deratyzacyi** (tępienie szczurów ) stał się  z w y ­
kłym  p ływ a ją cym  dom em , oczeku jącym  na ła ­
dunki.

S ześciu set m a ryn a rzy  p rzy w iezio n ych  do S e ­
w astop ola  na statku, w y lą d o w a ło  zd ro w ych  zu­
pełnie. A liśc i dnia i- g o  lipca  zam ieszkuje na 
statku, ja k o  pom ocnik lokaja  m łody chłopak, 
A lm u ż ry j. W e  dw a tygo d n ie  dnia 14-go  lipca  
za ch o ro w u je  na dżum ę w ra z  ze sw ym  kolegą. 
P o n ie w a ż  w szystkie szczury, zn alezion e n a s ta ­
tku są zd ro w e, ergo za ra zę  p rzyn iósł chłopak 
z m iasta, w ięc  O d esa  nie je st w o ln ą  od za ra z­
ków  dżum y. N aturalnie dżum a jest g ro źn ą  t jt - ’ 
ko  d la  osób  nie za ch o w u ją c ym  zad n ycn  śro d ­
ków  ostrożn ości. P rzew odn ikam i je j są  szczu­
r y , p ch ły  i *nne p lu g a w e rob actw o

□  Napad bandytów na kantor Międzynarodo­
w ej kompanii żaiwiarek w yw o łał ogromną sensa- 
Cyc. Kantor ów  znaiduje się w  arystokratycznej 
dzielnicy miasta, niedaleko od hotelu Londyńskiego, 
przy końcu ul. Lanżerona

O godz. 4 i pół po południu czw oro ludzi 
w szedłszy do gabinetu dyrektora obezwładnili go, 
poczem  nakazawszy spokói ofieyalistom i służącym  
zamknęl ieh w  osobnej sali, a* sami w zięli się do 
kasy, gdzie znaleźli i zabrali 3,'5oo rubli. Jeden 
z o ficja listów  niepos‘ r?cżony przez onryszków  w y ­
skoczył przez okno, przyprow adził komisarza poli- 
cyi Makuchina. Bandyci strzelali do policyi hilka- 
krotnie, lecz kule chybiały celu. Co&tjąc się w  dół 
ku morzu, napotkali zarządzającego składem narzę­
dzi rolniczych amerykanina nazwiskiem Oldinger, 
który powitał ich bardzo grzecznie, przyjąw szy *.a 
gości. W  odpowiedzi na powitanie strzelili doń 
z browningów, poczem znikli, zostawiwszy zbroczo­
nego krw ią O ldingerr na bruku. Żadnego z bandy­
tów  uie udało się schwytać, zaś zatrzj many orzez 
publiczn łść i po licyę niejaki Kazim ierz Sm orezyń- 
sici z Lublina udowodnił swoją niewinność i natych­
miast 00 przesłuchaniu został uw oln ionj'p rzez w ła ­
dze śledcze.

Bandyci podczas napadu zachow yw ali zimną 
krew  i spokój. G dy jedna z kobiet pracujących w 
biurze zem dlała, bandyta przyniósł szkl mkę z w o­
dą i podając przem ów ił łagodnie: „niech się pani 
uspokoi".

Sygnaliżacyę elektryczną i telefony bandyci 
na minut parę przed uskutecznieniem napadu izo­
lowali.

W k rótce po zajściu na teren w ypadków  p rzy­
był osobUcie naczelnik miasta genera* Tołm aczew , 
który skutkiem wypadku zasłabnięcia na dżumę na 
parostatku 2 ludzi, zapew ne zrezygnuje z urlopu 
letniego i nie w yjedzie z Odesy,

ĆJ DobrY birk. Przed paru dniami jeden z 
„ojców  ransia", przechodząc ulicą Lanżerona, xop

nąj nogą betonowe podtuże nowoukladanego bruku. 
Ku wielkiemu zdziwieniu rajcy, trzewik zanurzył 
się głęboko i dziurawił beton... bez końca. Z a w o ­
łano stójkowego, sporządzono protokół i dziś nad 
niespoJziewancm odkryciem obraduje cała ko- 
misya

1— ni»— i ni i nr

Z życia prowtncyi.
Jampol, na Podolu.

W  prom ien iach n ajw sp a n ia lszeg o  la ta  p o­
d olsk iego , zm ącon ego ch y b a  ty lko  kurzaw ą, po­
w sta łą  po 7 za led w ie dn iach  stałej p o go d y , 
o d b yły  się w J&mpolu nad D niestrem  pierw sze 
w yb o ry  do n o w o w p ro w a d zo n y ch  ziem stw .

Z eb ran ie  p rzed w yb o rcze  w k u ryi polskiej 
o d b yło  się iT -g o  lipca o go d zin ie  3-ej po p o ­
łudniu bez urzędow ej a systy . N arady trw ały  
nader krótko , chodziło bow iem  tylko  o w y ś w ie ­
tlenie p o żąd an ych  k an d yd atów , o w yja śn ien ie  
kan dydatom  o b ow iązkó w  rad n ych  w sa m o ­
rządnie.

T o  też po naradach, trw ają cych  zaled w ie 
godzin ę, posied zen ie  zam knięto i n azaju trz z 
z urny w yb o rcze j w y sz li jak o  radn i pow iatu 
jam p olsk iego  pan ow ie: Julian  H o szo w sk i, S te ­
fan L ip k o w sk i, S tefan  D erseville , Jerzy G órsk i, 
S ta n isła w  A lek sa n d ro w icz  i T o m a sz M ich ało w ­
ski; ja k o  k an d yd aci pan ow ie: K a ro l J a ro szy ń ­
ski. i S ta n is ła w  B uiński. P a n o w ie  w y b o rc y  sta  
w ili s i ę  w  liczbie 22.

T y m  razem  w ięk szo ść  p rzy b y ły ch  na w y ­
bory, dłużej niż zw y k le  zab aw iła  w cichem , 
m artw em  m ieście p o w iato w em . W  dniu w y b o ­
ró w  bow iem  odb yła  się  z poblizkiei H alżbijów - 
ki eksp orracya zw łok  p rzed w cześn ie zm arłego 

,ś. p. K o n sta n teg o  S arn e ck ieg o  do p a rafia ln eg o  
kościoła  w  Jan  polu

N ie było czło w ieka, do ja k ie jb y  k lasy  nie 
:należał, k tóry  zn ając zm arłego, nie Dyl dla  nie- 
•go p rzyjaźn ie  usp osob ion y. A rty s ta  w  duszy 
i to w  n ajw znioślejszen t zn aczen iu  tego słow a, 
um iał n ieb o szczyk  ten artyzm  uw ad atn iać w  ka- 
żdem  słow ie, w  każdym  czyn ie, ow iać artj'zm eni 
każd y  stosunek, to też o c za ro w y w a ł tych , k tó ­
rzy m ieli szczęście  g o  zn ać, głęboko  re lig ijn y , 
w zasadach  sw oich  n iezach w ian y, pełen  g o r ą ­
cego  w sp ółczu cia  dia o taczającej go  n ęd zy 
ludzkiej, a przytem  w ykw in tn ie  d o w cip n y, byl 
istotnie tvpem  tego , co starożytn e A te n y  n a zy ­
w ały Kalo.s-k’ayatos. A  w szystk o  w  tej du­
szy św ietlan ej było tak sw o jsk ie , takie nasze, 
w szystko co sw o jsk ie  kochał z pietyzm em , p rzy ­
pom inającym  erę p ie rw szych  chrześcijan.

T o  też nic p iękn iejszego  nad po grzeb  tej 
n iepospolitej o so by, która, n iestety, skutkiem  
w yro ku  N a jw y ższeg o  p rzedw cześn ie opuściła 
ty cb , k tó rzy  ją  kochali, i k tó rzy  raz  go  p o zn a ­
w szy  kochać m usieli. P rzecu d n y w ieczór p o ­
dolski pan uje na uśm iechniętym  w idnokręgu  
Jagodn ie fa listych  p a g ó lk ó w , o k a la jących  w y ­
brzeża D niestru, słoń ce ju ż  n izko,— pan ują  pół- 

.tony, w  po w ietrzu  d rży  preludyum  n ut w ie ­
czorn ego sm utku, k tó ry  n iebaw em  zapanuje, 
czek ając ty lk o  zn ikn ięcia  p an a  d n ia  i w e se la —  
słońca.

T o  też te po la  i łan y, o w ian e ostatnim  
uśm iechem  g a sn ą ceg o  słoń ca w  pełnym  blasku 
złocistych  śc ien i:, żeg n a ją  n ieb o szczyk a , k tó ry  
‘t ik  bardzo um iłow ał je .

Z a p a n o w a ł ju ż  zm ierzch w ieczo rn y , p o ­
g r ą ż o n y  w e m gle n iew yp o w ied zia n ego  sm utku...

D ługim  szeregiem  c iąg n ą  się n iezliczon e 
ch o rą g w ie ' żałobne, przep latan e m igaw kow ym i 
ogn iam i pochodni, lekko k ołysan ych  łagodn ym  
pow iew em  w iatru, za  nim i idzie kondukt, a za  
nim  n iezliczon e tłum y.

W id a ć  z tw a rzy  o b ecn ych , że nie k o n w e­
n a n s e  to w a rzysk ie  o j mi kieru ją , że nie próżn a 
c iek aw o ść, u sp raw ied liw io n a n iezw ykłem  w  tej 
m iejscow ości w idow iskiem , ich tu p rzyw io d ła , 
lecz, że szczery  żal nimi kieriije, że oddają 
hołd n ieb o szczykow i, k tó ry  sw em  życiem  i p rzy ­
kładem  um iał w  każdym  obudzić tę sz la ch e t­
ni! jszą  isk ierkę n aszego  jeste stw a , k tó ra  nazy- 

Iwa s ię  m iłością b liźn iego.
P óźn ym  już w ieczorem , o godz. 1 i-e j, 

złożon o trum nę na katalalK u w rzęsiście  o św ie ­
tlonym  kościele.

N azajutrz po czterech  m szach żałobn ych  
i przy ró w n ie ż  licznym  w sp ółu dzia le  m iejscow ej 
ludności i p rzy b y ły ch  zd aleka k re w n y ch  i zn a ­
jom ych  odbył się  p o grzeb  w  prom ien iach  n a j­
w sp an ialszego  dnia  letn iego . N a cm entarzu, 
nad św ieżym  grob em  przem aw iali: m iejscow y
proboszcz i pan  Ł oziński z I lo n o ró w k i— o b y ­
d w a p rzem ó w ien ia  b y ły  nader udatne, pełne 
serca, szczerym  przen ikn ięte żalem , na które 
n ieboszczyk  tak bardzo zasługiw ał.

W7 n iebo szczyku  tracim y n ietylko  m y, zie­
m ianie, n ajlep szego  sąsiad a  i n iepospolitej m ia­
r y  o b y w a te la  ziem ianin a, lecz traci sztuka pol­
ska p rzed n iego p rzed staw iciela. N ieb oszczyk  
był z  p ew n o ści n dziś jed n ym  z p iew szych  w ir­
tuozów  w io lo n cze listó w  n a św iecie. O cen a  ta­
lentu „m arłego przecnodzi siły zw y k łe g o  sp ra ­
w o zd a w cy  p row in cyo n aln eg o , p o zo staw iam y tę 
ocenę bardziej w ykw a lifiko w an ym  w tej mate- 
ry i piórom . Ż e g n a j *c zm arłego  p o zw ala m y  so ­
bie n a  zakoń czen ie w yp o w ied zieć  staropolskim  
zw yczajem : „ Ż e g n a j n ajd ro ższy  p rzyjacielu , ob y 
ta  ziem ia, k tórą  całą  pełnią tw ojej k ry szta ło w ej 
d u szy  m iłow ałeś, lekką ci była.

Jelita 1

Żytomierz, 19 lipca.
G m ach w ięzien n y w  Ż ytom ierzu , n iegd yś 

k lasztor Fran ciszkań ski, m ieści się w  punkcie 
n ra sta  bardzo zaludnionym  przew ażnie przez u b o­
g ą  ludnością żyd ow ską, ciasn o zabudow an ym , a 
ćo za  tern id.ne i brudnym , —  w okolicy  r y n ­
ku, gd zie  o d b yw a ją  się g łó w n e  targ i ty g o d n io ­
w e. P rz y  zw iększon ej ilości w ięźn iów  w e w ­
n ętrzne urządzenie w ięzien ne n ie odp ow iada 
n ow oczesn ym  te n d en cjo m  in sp ek ćyi w ięzien ­
n ych, dążącym  do m ożliw ego zabezpieczen ia 
w ym agań  h y g ie n y  i um ożliw ien ia p ra cy  fizycz­
nej W um yślnie zakładan ych  ogro dach  etc. Po- 
z y c y a  zatem  i konstrukeya n ied ogo dn a je s t dla 
sam ego w ięzien ia, jak o  też d la  ryn ku  i sąsied ­
nich  c iasn y ch  uliczek, k tóre dfa rozrostu  s w e ­
go m ają u jście zatam o w an e p rzez mur otacza- 
ją c y  gm ach w ięzien n y na przestrzeni 2448,98 
sążni kw .

W zg lę d y  te pobudziły zarząd w ięzien n y i 
zarząd m iejski d o  za w a rcia  tran zakcyi, p rzed ­
staw iającej obustronne d ogod n o ści. T e ry to -  
ryum  w ięzien n e w raz z zabudow an iam i ma 
przejść na w łasn ość m iasta w ram ian  za plac 
m iejski o i i '/ ź d ziesięcin ach, dotąd będący w 
Jziei zaw ie , p o ło żon y  obok hippódrom u zdała 
p d  m iasta, t. j. od g łó w n ej je g o  artery i —  ul. 
k ijo w sk ie j a blizko d w o rca  kolejow ego, T am  
(na stan ąć n o w y  gm ach w ięzien n y, za b ezp ie­
czo n y  pod w zględem  zd ro w otn ym  ju ż  przez sa ­
mo sw e położenie w  m iejscu odkrytem , nieza-

b udow anem . P osta n o w ien ie  co do p o w yższej 
zam ian y zapadło 15  czerw ca  n a ostatnicm  
p rzed w akacyjn em  posiedzeniu rad y  m iejskiej, 
k tó ra  z c h w ilą  ob jęcia  w posiadanie reryto- 
ryum  w ięzien n ego, będzie m ogła  p rzystąpić do 
u p o rząd ko w an ia  ciasn ej d zie ln icy  a u su n ąw szy 
mur, poprzecinać i p o łączyć  ulice w ed le  n a j­
d o g o d n iejszego  planu.

D alsze pc-rtraktacye o b ję ły  także w ażn ą
dla m iasta sp ra w ę w o d o cią g ó w . Z a rzą d  w ię-
z.ienny, ch cąc w  nie za o p a trzyć  p ro jektow an y 
gm ach, decyduje się ponieść doraźn ie k oszty  
p rzep ro w ad zen ia  przez m iasto rur w o d o cią g o ­
w ych  n a p rzestrzeni 2 TA> w io rsty  (od ulicy 

'M oskiew skiej do rogu  K ijo w sk ie j i bocznicy,
p row adzącej do p rzyszłego  gm achu w ięziennego), 
w  n astępstw ie za ś  potrącić część w yłożon ej sum y 
przez, użytkow an ie  w od y. L in ię boczną od r o ­
gu ul. K ijo w sk ie j zarząd w ięzien n y p rzep ro w a ­
dzi bez udziału min sta.

T y m  w'ięc dogodn ym  sposobem  m iasto 
zysk a  w o d o ciągi w  jednej z n ajod leg le jszych  
od centrum  dzielnic.

W  jednej z  poprzednich koresp o n d en cyi 
don osiliśm y o podaniu w niesionem  do zarządu 
m iejskiego przez d yrekto ra  p ry w a tn e g o  m ęskie­
go  gimnEfeyuui, p. lY eo b ra żeu sk ieg o  o p o p a l­
cie W ok. ęgu prośb y, w  której p. P . d om aga 
się zćów nam a p raw  je g o  uczelni z praw am i 
g im n azyó w  rząd ow ych .

P oprzedn io  jeszcze  p. P . zw racał Się bez­
pośrednio do k ijo w skiego  okręgu  n au k o w eg o , 
skąd j :dnak przed w ydaniem  i-ezolucyi p rzy ­
szło po lecenie do d yrekto ra  11-go gim nazyum  
m ęskiego, p. Jastrem skiego dok on an ia  rew izy i 
gim nazyum  p. P . R e w izy a  w y k a za ła  braki, 
które sta n ęły  n a przeszkodzie w ydania- rezo lu ­
c j i  p rzych yln ej. Z arząd  m iejski, m ając na 
w zględzie k ło p otliw e położenie uczącej się w 
gim nazyum  p. P. m łodzieży i ich rcd zicó w , a 
nie go d ząc się z p r o p o z y c ją  p. P r. oddania 
szkołj’ pod zarząd m iejski (kom isya szkolna ten 
w n iosek  odrzuciła), poparł w  okręgu p rośb ę p 
P. też otrzym ał odp ow iedź odm ow ną, a to 
na zasadzie w y n ik ó w  rew izy i. O b ecn ie  pan 
Preobrażeńskij pertraktuje z lod zicam i, którzy, 
w obec przykrej p e rsp ek tyw y  zam kn ięcia szk o ły  
skłonni są n aw et do p o krycia  8 tys. rb. defi­
cytu  oraz w zięcia  szk o ły  pod sw o ją  opiekę. 
Jest tp jed n ak  przedsięw zięcie nader ryzyk o w - 
w n e, g d y ż  utrzym an ie gim nazyum  w edle sp ra ­
w ozdania d y rekto ra  kosztu je 18 tysięcy , z k tó ­
rych  10 tys. p o kryto  z doch od ów  roku ubie­
głe g o . N a 130 u czn iów , 30 tu zw a ln ian o  od 
o p ła ty  w pisu. K om itet rod zicielski dziś m a w 
d alszym  ciągu  nad tą sp ra w ą  ob rad ow ać.

Włoszek.

KhOMIKA PROWINCYOHALNA.

(Z  p i m  i  od korespond  itó%).

— Wzlot p. Mcłyńskiego. w  dniu 17
b. m. p. M ałyński w yk o n a ł w  B erezn ie  w zlot 
p o w yże j 1,000 m etrów , po siad ając n a aparacie 
sp ecya ln y  p rzyrząd  a im o p iszą cy , k tó ry  ko n tro ­
luje w y so k o ść  w zlotu . U trzym aw szy  się  w  p o ­
w ietrzu przez 40 m inut, ch cia ł o p u ścić  się, zau ­
w a żyw szy , że n ad ciąg a  chm ura, poprzedzan a 
silnym  w iatrem . Już na w yso k o ści 50 m etrów  
nad ziem ią aeroplan  d o sta ł się  w  w ir  wiatńu i 
runął n a  ziem ię, ro zb ija ją c  się  w  d rzazgi. C u ­
dem  p. M ałyński ocalał, w y szed łszy  z w ypadku 
bez n ajm n iejszego  obrażen ia, co za w d zięcza  ty l­
ko przytom n ości um ysłu i zim nej krw i. Nie- 
/rażon y  p rzygod ą, po lecił składać sw ym  m echa­
nikom  drugi aeroplan, p o zo sta jący  w o p a k o w a ­
niu, k tó ry  ró w n ie ż  sp row ad ził z F r a n c ji  Je- 

;.dnego z n jechan ików  w y sła ł po potrzebn e u- 
szkodzon e części aparatu  do P a ry ża , trw ają c  w 
zam iarze w yk o n a n ia  dalszej w y cie czk i d o  s w o ­
ich m ajątków  na W o ły h iu .

— Wybory w Mańkówce. W M ań ków ce
o d b yły  się  w y b o ry  d o ziem stw a  z k u ry i p o l­

eskiej pow m tu h u m ań skiegc. N a w y b o ry  s ta w i­
ło  się 22 w y b o rc ó w . W y b ra n i zo sta li n a  rad ­
n ych  z p ośród  oL ran ych  n a zebran iu  p rzed w y- 
borczem  k an d yd a tó w  pp.: Juliusz K o ra b -B rzo ­
zow sk i, A d o lf D ziew an ow ski, Józef Dunin, A u ­
gu st Iw ański (junior) i W a le ry  K ozafcow ski. 
W y b r a n y  na p ierw szym  balotow an iu  p. W ia d y - 

,s ła w  P od h orski n iesp o dziew an ie  zrzekł się w y ­
boru. R ó w n ie ż  zrzek ł się w yb o ru  ob ran y n a 

'Z astępcę ra d n eg o  d-r D o b io w u lsk i. Na drugiem  
‘ balotow an iu  n a za stęp cę  w y b ra n y  został p. W ło - 
.dzinrierz K o za k o w ęk i.

tam am am m m m m am tm

Jak zauhowaó młodość.
W ysiczególn ion a na rzymskim kongresie naj­

piękniejszych kobiet panna Lina Cavmllieri napisała 
w  jednem z am erykańskich czasopism  zajmujący 
artykuł d „tajemnicy wiecznej m łodości".

C hw alić jej trzeba, że jako podstawę całej 
„tajemnicy", stowia „ruchliw ość duchową" i podaje 
jej przepisy. C złow iek —  pisze — powinien starać 
się, mimo n kichbądż okoliczności życia, być za­
w sze w esołym , uwagę swą zw racać ku w ielu lu­
dziom i rzeczom , zachow yw ać m yśl spokojną i po ■ 
godna, dużo obcow ać z młodym i zapatryw ać się 
na wszystko z m łodocianego punku w jdzenia. To 
są niezbędne powinności. A  są i przepisy: nie 
trzeba się oddawać żadnym gwałtownym  w zrusze­
niom, szczególnie unik 'C gniew u i nienawiści, 
strzećz się przed zaw iścią i drobiazgow ą kłopotli- 
wością.

Obok tych przepisów  duchowych daje p. L i­
na Cavallieri obszernie w ypracow ane przepisy, do 
tyczące życia cielesnego. Naprzód m ówi o odży­
wianiu się- którego sposób zależy od wieku. W  
miarę lat, ydęc, g a y  się przekroczyło w iek średni, 
należy pokarm codzienny zmniejszać; po dojściu 
ciała do pełnego rozw oju trzeba pokarm zmienić. 
Panna Lina sarna, zachow uje ściśle pewne przepisy, 
w yznaczyła  je  sobie już nawet na przyszłość. Lu ■ 
dzie dorośli powinni unikać pokarm ów, zaw ierają­
cych dużo krochmalu, bo one powodują wczesne 
zjjłwianie się objaw ów  starości. W ięc chleba trze 
Oa jeść coraz mniej, z jarzjm  w ykluczać stopniowo 
kapustę, kartofle i groch, ograniczać się w  potra­
wami mięsnych do cielęciny, j'agniny, drobiu i ryb, 
mało jeść  w ołow iny i baraniny, za to coraz w ięcej 
jaj i orzechów.

Najcenniejsze są jako pokarm, pom arańcze— 
lecz tyłku ich sok. Dalej' jabłka, lecz tylko goto­
wane. Na trzeciem  miejscu stawia piękna panna 
Lina winogrona, do nich dodaje figi, daktyle 
i banany.

Ciekaw e są jej u w a g 'o  wartości napojów, jakc 
środków młodości. W ina nie odrzuca w praw dzie, 
i le  stanowczo radzi pić dużo wody. T ylko  każe 
w odę przekraplać idys‘yłow ać), a potem, ażeby ją  
znów uczynię smaczna, dodać do niej nieco... roz- 
czynionego kwasu siarczanego!

Następują przepisy, dotyczące spania i w yp o ­
czynku. W  miarę lat *rzeba zmniejszać godziny 
spania— tak samo, jak  ilość pokarmu. W yp o czyw a­
nie zaś jest sztuką, której należy sii nauczyć, 
zw łaszcza, jeżeli się używa ćwic/eń hzycznych, 
sportowych i innych zabaw. Trafnie pisze p. Ca- 

;valllen, że z ciałem  nie trzeba obchodzić, się jak  z 
ubraniem, które się rzuca Dyle jak  na krzesło: cho­
dzi o to, ażeby system owi nerwowem u, muskułom 
i stawom dać możność należytego odprężenia się. 
Słusznie też aodaje w  l.oncu, że te i tym podobuc 
przepisy ten tylko ściśle i w ytrw ale zachowa, kto 
starać się będzie przedewszystKiein o ducha pogo 
dę i w esołość.

Radm poiacy ziemstwa 
woły ńskiego.

P od czas w y b o ró w  rad n ych  k u ryi polskiej 
w y b ra n i zostali n a  W o łyn iu  n astęp u jące o- 
soby, k tórych  n azw isk a  podajem y w ed łu g  listy  
zam ieszczonej w ostatnim  N r .#W o ł.W ia d .G u b e r.“ .

Pow. Żytomierski. Uadni-. K azim ierz D o ­
b row olski, S ta n isła w  D om an iew ski, T a d e u sz  
Z a lesk i, W ik to r  Illa sk o , O k taw ian  R a k o w sk i, 
Jan  D o b ro w o lski, S ta n isła w  P łotn icki. Kcmdy- 
dat: W ła d y sła w  S zczen iow ski,

Pow. Rówieński- Radni-. C zesła w  Pru- 
szyński, Józef B ogu sz, Józef S zy cze w sk i, L eszek  
W a le w sk i, P aw eł S teck i, Janusz ks. R ad ziw iłł, 
H ubert ks. L ubom .rski, E dw ard K u fa l.

POW Kowelski- Radni: W in ce n ty  K ru ­
szew ski, Erazm  K ob yla ń sk i, S tanisław  Ł ad o -Ł a - 
borzew ski.

Pow- Starokonstantynowski. Radni: 
W ła d y sła w  hr. G roch olski, K azim ierz Szaszkie- 
w icz, Jan G łęb ocki, Jan  Ż u k o w sk i, Jan  K n o il, 
W ik to r  B iałobrzeski. Kandydaci: A lek sa n d er
B erezow ski, F eliks M in kiew icz

Pow. Owrucki- Radny: M ieczysła w  W i­
szn iew ski.

Pow. Ostrogski- Radni: K a zim ierz  M o- 
giln icki K azim ierz Piniński, T o m a sz  Jodko, G ra- 
cya n  Jełow ićki.

Pow. Zasławskf. Radni: A lek sa n d e r Z a ­
leski, Józef K ra sze w sk i, S ta n isła w  L u b a -R a d zi 
miński, W ła d ysła w  M azaraki, Józef M achczyń - 
ski, M aryan  P arn iew sk;, K azim ierz S u m ow ski, 
W a cła w  L eszczyń ski, Z ygm u n t P oloński.

Kandydat: Stefan  Iżycki.
Pow. Krzemieniecki. Radni: K a ro l Co- 

lon n a-C zo sn ow ski, W lod z.m ierz Luba-Rad/.i- 
miński, F ortu n at S zu biakow sk i, Jan D ubikow - 
ski. Kandydaci: L e o n  L cd ó ch o w sk i, T eo d o r 
P ruszyński, E u stach y C olon n a-C zo sn ow ski.

Pow. Dubieński. Radni: Z y g m u n t Jan ­
kow sk i, A lek sa n d er L ed óch ow ski, Jan  T a rn o w ­
ski, K azim ierz D u n in -K arw ick i.

Pow. Włodzimierski. Radni: Stan-slaw  
L ip iński, W ik to r  G u to w ski, W a cła w  Pom orski, 
W ła d y sła w  A n to n o w icz, T o m a sz  Sum ow ski, F e­
liks R ap czew sk i. Kandydaci: Józef D ro gon , 
A lek sa n d er G u row ski, P a w e ł G utow ski.

Pow. Zwiahelski. Radni: Józef Gem- 
bicki, Jan  D u n in -K arw ick i, W ito ld  D orożyński, 
A d am  D om aradzki (senior), A d o lf Z a lew sk i, 
A p o lo n  Ł oziń ski, M ie czy sła w  P ru szyń ski, S ta ­
n isław  hr. C zap ski, Józef P u ław ski. Kandy­
daci: Z y g m u n t G o rczy ck i, A d am  D om aradzki 
(junior).

Pow. Łucki. Radni: Ig n a cy  B aliński, T a ­
deusz Ż a jk o w sk i, Józef Z w o liń sk i, K am il Pour- 
b aix, S zczę sn y  P on iarow ski.

K3 0 NIK A.
K a l e n d a r z y k

Dziś 22 (4) lipca Maryi Magd., 
jutro 23 (ę) lipca A polinarego B. M

W tc M d  iłofiSa m yodi. 4 m. 32. 
Zaofcld tto&łM m t« d z  7 m. 38. 
Długość dnia godz. 15 m . 06.

i M l t a d t o P S y k  H i s t o  r | o z n y >
4 s ie rp n ia  n . st.

Roku 1531. M arcin T rze b iń sk . na czele 
tysia ca  ja żd y  zd o b yw a  P oku cie

— Sprostowanie. W  num erze w czo ra j­
s z y m , w  odcinku p. t. „K o lo ro w e  U lan y" 
w skutek n iedokładn ego przełam an ia  kolum ny 
zn alazł się w  szp alcie trzeciej u dołu ustęp 
cztero w ierszo w y , za czy n a ją c  się od siów : „ p ię ­
kn y  i n ie zw y k ły * ....

U stęp ten p o w in ien  sie zn ajd o w a ć w  tej 
sam ej szp alcie u g o ry , co niniejszem  prostu­
jem y.

— Wybory z pow. kijowskiego W c z o ­
r a j  w domu lu d ow ym  n a Ł u k ja n ó w c e  odbyło 
się „zgrom adzen ie w yb o rcze*  k u ry i polskiej p o ­
w iatu k ijo w sk ie g o  d la  w y b o ró w  1 rad n ego  ziem ­
skiego. „Z gro m a d zen ie" tó m iało zgoła  n ie­
zw ykły  charakter, p o n iew a ż staw ii się  n a nie z 
28 w y b o rc ó w  p ełn ocen zu sow ych  jed en  ty lko  p. 
Jan  K n oth e , k tó reg o  też zg o d n ie  z brzm ieniem  
o rd yn a cy i w yb o rczej uznano za  wy branego na 
rad n ego . %

P . Jan  K n oth e je s t ob yw atelem  ziem skim  
z P od ola. W  gub. k ijo w skie j brał on udział w  
w y h o rach  z cenzusu n ieruchom ości —  cegie ln ie  
w  o k olicy  w si M ejszełów ki. P . K n oth e sk o ń ­
czył d w a  w yższe za k ła d y  n a u k o w e .—  u n 'w ersy- 
tet k ijo w ski oraz te ch n o lo g ię  W P etersb u rgu , 
następn ie przez pew ien  czas uył inżyn ierem  
ziem skim  n a  Podolu.

— Powiatowe zebrania ziemskie. N a d.
28 lipca  w yzn aczon e zostało  p o w iato w e zeb ra ­
nie ziem skie w  pow . m óhylow skrni, na 29 w  
jam p olskim  i hajsyńskim . N a porządku dzien ­
nym  w y b ó r: p rezesów , czło n ków  za rzą d ó w  i
czło n ków  kom isyi.

— Nowa komisya. Z a rzą d  kolei P o i -  
Z a ch . otrzym ał w :adom ość, te  p rzy  inim ster- 
Stw ie kom unikacyi utw orzona zo sta ła  kom isya 
do sp ra w  o św ietlen ia  i śro d k ó w  an typ dżaro- 
w y ch  n a kolejach . K o m p eten cy i tej k om isy ' 
p o d lega  zaró w n o  stron a techn iczn a, ja k  i g o ­
sp od arcza  tej sp ra w y.

—  Zwiększenie się epidemii. W  K ijo ­
w ie zw ięk szy ła  się zn aczn ie  e p ije m ia  szK an aty- 
n y  i d ezyn teryi. W ó w c za s  g d y  W ciągu p rze­
d o statn iego  tygo d n ia  za n o to w a n o  17 w yo a d k ó w  
p ierw szej i 10 drugiej, w tygo d n iu  ubiegłymi 
ilość w y p a d k ó w  w zro sła  d o 1 37 szk arlatyn y  
i 40 d ezyn teryi.

— Zatwierdzenie uchwały. G u b ern ator 
k ijo w sk i za a  .adom 'ł p rezyd en ta  m iasta o za ­
tw ierdzen iu  u ch w ały  rad y  m iejskiej, d otyczącej 
p rzeb ru ko w an ia  m iasta w  r. b. VotU77l s e p a r a ­
t u m  p. S a w e n k i, k tó ry  p ro testo w a ł p rzeciw  
prow ad zen iu  ty ch  robót ze w zględ u  na brak 
o d n o śn ych  k re d y tó w , zostało  u chylon e.

Ruch ładunkowy : pasażerski na ko­
lejach Poł-^achodnich. w  ciągu  ezerw ca  r. b. 
kolej p rzew io zła  1 ,3 0 1,3 2 9  osób, w ed łu g o g ó l­
nej t a r y f y ,  u zysku jąc za  ich p rzew ó z 1,290,007 
rb.; za  p rzew iezien ie  12,8 78 pasażerów  w ed łu g 
ta ry fy  w ojen n ej o trzym an o 3,550 rb.; to w a ró w  
p rzew iezio n o  „p o w o ln ym  frachtem * 73,850,386 
pud.,— u zysk an o  za  ich p rzew ó z 4 ,4 31,0 2 3 rb. 
In ne zas p o zyc y e  dochodu w raz z przew ozem  
Dydła ro g a te g o  sta n o w ią  ogółem  770 ,4 18  rb. 
W  ten sp osób  dochód koJei P o ł.-Z ach  za  cze r­
w iec v-yn osi m niej w ięcej 6,495,000 rb  ; o g ó ­
łem zaś od początku roau  w p iyn ęło  do kaśy  
k o le jo w ej 37,0 0 7,50 7 rb. 56 kop.

—  Autobusy. W ła ścic ie l k o n cesyi auto-

D usowcj, p. G eier zaw iadom ił prezyden ta m ia­
sta  o p o w rocie  sw ym  z za g ra n icy , dokąd sit; 
■udał dla zw iedzen ia  fabryk  sam ochodów  i w y ­
b ran ia  typu autobusów , odpow iednich d la  K ijq- 
w a. W szy stk ie  w yb ra n e przez p. G eiera  m o ­
dele in a jd u ją  się obecnie w  B erlin ie, w ob ec 
czego  k o n cesyo n a ryu sz  prosi, a Dy kom isya, 
której rad a  m iejska p o w ierzy ia  ostateczn y  w y ­
bór typu, udała się tam tędy w końcu li^ca.

—  W sprawie kanallzacyl. Z a rzą d za ją ­
c y  k an aliza cyą  k ijo w ską  inż. M issel zw ró cił 
u w a gę  p rezyden ta  m iasta rfa to, iż dla p ra w i­
d ło w eg o  fu n keyo n ow an ia  k an aliza cy i koniecz- 
neni je st u staw ien ie  na sta cyi pom p kilku kom ­
p letów  w ten sposób, aby jed n e m aszyn y p r a ­
co w a ły , drugie b y ły  g o to w e do puszczenia w 
ruch w każdej chw ili, trzecie w reszcie restauro- 
w a lj się. D opiero v.ó w eza s m ożna m ieć g w a ­
r a n c ję , iż pom py będą d zia ła ły  bez p rzerw y.
■ N astępn ie stą cya  m usi b yć  urządzon a w  ten 
i sposób, aby p rzy  rozszerzen iu  k an ał.za cy i moż- 
ina ją  było  po w ięk szyć, w  p rzeciw n ym  bow iem  
Irazie p o w tó rzy  się to, co  ju ż m iało m iejsce 
w  K ijo w ie — g d y  trzeb a  b yło  ro zszerzyć  k an ali­
z a c ję ,  m usiano ją  na n ow o b udow ać. W o b ec  
tego  zdaniem  p. M issela u ch w ała  rad y  m iejskiej 
d o tycząca  b u d ow y sta c y ' pom p n a starem  
m iejscu i u staw ien ia  w  niej jed n e go  kom pletu 
m aszyn musi b yć ponow n ie rozp atrzon a.

—  Wznowienie robót. W o b e c  w strzy­
m ania przez przed siębiorcó w  m iejskich, p. G u- 
ge la  i K aim  ano w sk iego  ro b ó t przy budow ie 

■bal ta rg o w y ch  i k oszar pułku łu ck iego , zarząd 
m jejski w yp łacił w czoraj przedsiębiorcom  z a ­
liczkę n a rachunek ich n ależn ości w k w . 20 
tjis. rb. W o b e c  tego  ro b o ty  zo sta ły  w zn o w io n e  
a przedsiębiorcy  cofnęli d ek lara cy ę  z za w ia d o ­
m ieniem , iż składają z siebie od p ow ied zialn ość 
za  w ykn ń czen ie robó t w  om ów ionym  term inie.

— Słabość ruchu oszczędnościowego.
N aczelnik kolei P ołu d .-Z ach od n iej p. K . N ie- 
n neszajew  w y d a l ro zk az do w sz y stx ’ch n a cze l­
n ików  sta cyi, p o lecając im odeb rać sum y pie­
niężne od osób, w y zn a czo n y ch  przez g łó w n y  
zarząd p ań stw ow ych  kas o szczęd n o ścio w ych  dla 
pośredn ictw a p rzy  sp rzed aży m arek oszczęd n o­
śc io w ych  i pom ienione sum y d o ręczyć  m iejsco­
w ym  płatnikom . R o zp orząd zen ie  p. N iem iesza- 
je w a  w y w o ła n e  zostało  z b jt  m ałem  za p o trzeb o ­
w aniem  m arek o szczęd n ościow ych  przez ludność.

—  T A K Ż E  D ESPER AC I. Onegdaj na p rzy­
stani kijowskiej miał miejsce następujący tragiko­
miczny wypadek. M ałżonkowie Tałaszczew ow ie, 
będący w dość już podeszłym  wieku, przyszl. nad 
brzeg Dniepru „pokrzepiw szy" się nieco uprzednio, 
rozebrali się tam i rzucili do w ody. W oda jed ­
nakże sięgała im zaledw o do pasa. W ów czas m a ł­
żonkowie, zachęcając jedno drugiego, duSzli do głę- 
ookiegu miejsca i tutaj postanowili zakończyć ra­
chunki z życiem.

Dla ułatwienia sobie teeo jedno topiło drugie, 
jak opiewa protokół policyjny, najpierw mąż po- 
g-ążał się w  wodzie ciągnąc za sobą żonę, następ­
nie zaś żona oddawała iaką samą usłngę mężowi. 
W idząc co się św ięci i że T ałaszew ow a zaczy"a  
już tracić przytomność, stojący r Ą  brzegu roDo’nik 
z tartaku furm an ów  rzucił się da w ody i w y cią g ­
nął oboje desperatów na brzeg. Oburzony inter- 
w encyą robotnika T ałaszczew , rzucił się na sw rgo  
zbaw cę i zaczął go bić.

, N° krzyki Furmanowa zbiegli się inni robol 
n icy  tję li się za pokrzywdzonym  i tak zbili T ., że 
ten stracił przytomność.

„Pogotowie" o d w io z ło  niedoszłego sa m o b ó jc ę  
: p ize D itą  c z a s z k ą  d o  s z p ita la  Aleksandrow skie. 
Żonę zaś jego odwieziono dó mieszkania,

—  ZA M A C H Y  SAM OBÓJCZE. W  d. N» 30 
przy ul, Zi<ńhuStowskiej usiłowaia odebrać sobie 
zycte tm  ppmoi r otrucia 18 lejnii M. F-tisow a. L fc 
karz „Pogotow ia' uratował je- życie

W yjaśniło się'obecnie, że przyczyną despe­
rackiego j.rolta b yły  p iz y k ie  stosunki rodzinne.

W  zakładzie tapićerskim K yksa w  d. M  11 
K reszczatj-ku, zażył silnej truc:zny t6 letni robotnik 
A . Bajkowski. „Pogotowie"’ odw iozło go w  ciężkim 
stanie d. szpitala Aleksandrow skiego.

W  d. N» 19 przy ul. Tereszczenkow skiej, usi­
łow ała odebrać sobie życie 19 letnia pokojówka M. 
Nowiczenko. „Pogotowie" odwiozło ją  do szpitala. 
Ż yciu  desperatki zagraża niebezpieczeństwo.

—  O D G RYZIEN IE N O SA. Do „Pogotowia" 
zjaw ił się niejaki Ł-ysenko, z odgryzionym  nosem. 
O św iadczył on. że Tostał pozbawiony nosa w bojce 
ze sw ym  kolegą. Lekarz zrobił Ł . opatrunek.

—  N IE SZ C Z Ę ŚLIW Y  W Y P A D E K . W  now o* 
budującym się domu Nś ±6 przy ń . InstytuCkiej, 
spadła cegła na głow ę, lobotm kow i L. Szuitow ow i, 
raniąc go ciężko Lekarz „Pogotowia* zrobił mu o- 
patrune^

—  B E Z P R A W N A  S P R Z E D A Ż  W Ó D K I. 
W prost d. N? 2 ra  Kreszczatyku stójkow y areszto­
w ał roznosimela w ćdki. Skonfiskowano 13 butelek 
tego napoju.

W prost d, N“ 58 11? kreszeratykn aresztowa 
no z 7 butelkami wódki M aryę Szaw szynę.

—  UJĘCIE ZŁOD ZIEJA. Na Kreszczatyku 
aresztowany został znany złodziej Dejneko, który za 
pomocą podrzucenia portmonetku usiłow ał okraść 
pątników.

—  K R A D Z IE Ż E . Z  mieszkania A . Siemie- 
nowa w d. Nś 19 przy ul. W . Żytom iciskiej doko 
nano kradzieży rzeczy wartości 269 rb.

Z  piwniey kijowskiego szpitala wojennego 
skradziono 8 pudów masła, wartości 120 rb. Na 
m ocy podejrzenia o kradzież aresztowany został 
starszy kucharz Piotr Chudolej.

—  A W A N T U R N IC Z Y  Z W IĄ Z K O W IE C . —  
W czoraj dc cyrkułu starokijowskiego p rzyp row a­
dzono aresztowanego za czy-.ienie awantur po p i­
janemu członka związku n. r. o .a z związku uczącej 
się m łodzieży „D w ugław yj O reł", nierr.ającego okre­
ślonego zajęcia ani m ieszkania M ikołaja P aw ło w i­
cza. ja k  już donosiliśmy, przed miesiącem  PawiO' 
wicz. w raz z drugimi członkam i bandy zw iązków  
ców  został aresztowany, jako oskarżony o otrzym a­
nie za pomocą oszustw 1 z poczty 300 rb. W skutek 
nalegań w p ływ ow ych  zw iązkow ców  został on w te­
dy uwolniony. W  d. i5 ,)ip ca  P. został znów a r e -*  
sztowany za pobicie W itolda oraz Stanisław a Ku- 
m szów podczas procesyi zw iązkow ców .

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteorologicznej.

Dnia 21 lipca (3 sierpnia) 1911 r.

R 7 8 - 1 8- 9
z rana po noł. wlecz. 

Tem p. pow. w edł. Cel. 17,8 25.4 17,8
Ba -̂o netr przy O w  m. m. 745.4  745,o 744.9
Stop. wilgotności w  proc. 84 53 85
Kier. i szyb. wiat. (w m. na s.) W , P ln W t W 5
Chmur. w edł. 10 st. sys. 10 0,9 9
Ilość opadow w  mm — —  —

od g . 9-ej w ie C z. 
do g. ę e j w ie c i .

iNajw. temp. powietrza w  C iągu  dobj . . 25,7
Naj'rńźsza . . .  16,0
Przeciętna tem. pow. w  c ią g u  doby . . • 20,3
W ielol. przeć. temp. pow. w  ciągi5 doby . 20,7

O g ó ln y  stan  p o g o d y  w  E urop ie z ra n a  na
p odstaw ie telegram u g łó w n e g o  O b se rw ito ry u m  
•fizycznego:

Podwyższone ciśnienie barom etryczne w  Re- 
Isyi środkowej (Moskwa 770 min.I, na północnym  
zachodzie Europy (Bode 765 mm.). Minimmny b a ­
rom etryczne iia oceanie Ańantyckim  (Stornow ay 
,755 mm.), na półw ysińc Bałkańskim (Bukareszt 758 
•mm.). O pady atm osferyczne m iejscami n: pó łn oc­
nym  wschodzie i południowym  zachodzie Rosyi 
sucho w  pozostałej Rosyi. Tem peratura pow yżej 
norm y na zachodzie i północnym  zachodzie Rosyi, 
--zbliżona do norm y na południowym  zachodzie i 
poniżej normy w pozostałych m iejscow ościach Ro- 
syi. ’ Przew idyw ana pogoda na dzień 22-gi lipca: 
upał3’ na północnym  zachodzie Rosyi, chłodna » o  
w e wschodniej jej połowie, ciepło w  p ozostałych



J* 189 D Z I E N N I K  K I  J O W S K I 3

r j  inach; deszcze i burze m ożliwe na południowym 
zacho Izie, przeważnie sucho w  pozostałych miej­
scow ościach Rosyi.

KRONIKA POLSKA-
— Zjazd Ligi pomocy przemysłowej.

\  II k ra jo w y  zjazd  L ig i po m ocy p rzem ysłow ej 
odbędzie się w r. b. w d. 8, 9 i 10 w rześn ia  
n. st. w e  L w o w ie .

Z e  zjazdem  po łączon a będzie uroczystość 
p o św ięcen ia  i in a u g u ra cyi w szystk ich  w n ow yin  
g m a c iu  p om ieszczon ych  za kła d ó w  i in stytu cyi 
L ig i pom ocy przem ysłow ej.

W  zjeździe w eźm ie udział 3 14  to w a ­
rzy stw  i kom itetów  filialnych pom ocy p rzem y­
słow ej, liczącycłi ogółem  14,262 człon ków .

P rogram  obrad obejm ie o t^ k  Spraw , d o ­
tyczą cych  utrw alen ia  i p o głęb ien ia  alicyi, pro­
w adzon ej na rzecz u przem ysłow ien ia kraju 
p rzez p o szczegó in e o g n iw a  L ig i pom ocy p rze­
m ysłow ej, także d alszy  plan p ra c y  w arsztató w  
studenckich, sem in aryum  przem ysłu dom ow ego 
i m uzeum eksp ortow ego, za ło żon ych  w o sta ­
tnich latach  i m ieszczących się w  gm achu L ig i 
p o m ocy przem ysłow ej.

W  obradach zjazdu zn ajdą rów n ież w y ­
raz spraw jr o rga n iza cyi kredytu  rękodzieln icze­
go, faktu row ego, m a szyn o w ego  i t. d.

P ize d  zjazdem  ukaże się ob szern e sp ra ­
w ozd an ie  z działa ln ości L ig i po m ocy p rzem y­
sło w ej za  rok  zeszły.

R e fera ty  i w m oski n a zjazd n ależy zg łaszać 
n ajp ó źn iej do 15 sierpn ia n. s. w p o szczegó ln ych  
to w a rzystw ach  po m ocy p rzem ysłow ej lub w prost 
do w ydziału  L jg i pom ocy p rzem ysłow ej, L w ó w , 
ulica  P ańska X: i r .

—  N ag ro d y. N a w y sta w ie  belneologicznej 
w  K ra k o w ie  p rzyzn an o n astępujące n agrod y: 
D yplom  h o n o raw y  za  udział w w y sta w ie  i sku­
teczn ą praćę około rozw oju  p olskiego zdrojo- 
w n ictw a: Jan hr. Potocki z R ym an ow a; c. k. 
zarząd  zd ro jo w y  w K ry n icy ; S ta cy a  k lim atycz­
na; S an ato ryu m  D łuskiego; Z a k ła d  C hram ca 
w  Z akopanem ; ra a ca  d r P io tro w ski w  Ż e g ie ­
stow ie; d-r W ito ld  S kó rczew sk i w  K ryn icy ; d-r 
ż a n ie to w s k ’ w  S w o szo w ica ch ; d-r T a rn a w sk ’ 
w R o sso w ie: d-r Z ygm u n t C zop  w  Jaw orzu; 
n adto n astępujące za rzą d y  zakład ów  zdi ojo- 
w ych : Iw on icz, D ruskieniki, R ab ka, N iem irów , 
T ru sk a w iec , S zcza w n ica , Lubień, M orszyn, 
S w o szo w ic e , K ro ścien k o , Jaw o rze, W isła , Solec, 
N ałęczów , k ra jo w y  zw iązek  zd ro jo w isk  i uzdro­
w isk . D yp lo m y h on orow e za udział w w y sta ­
w ie o trzym ały  ró żn e firm y i zakład y lecznicze, 
o r iz  szpital B o n ifratró w  w  K rak o w ie; artyści- 
m alarze: M akarew icz w  Jarem ćzu, W o d zin o w - 
ski, Stan, E liasz R a d ziko w ski w  K rak o w ie; d y ­
plom  h o n o ro w y  za  udział w w y sta w ie  i prace 
około ro zw o ju  ruchu tu ry sty czn eg o  otrzym ał 
K r a jo w y  Z w ią zek  tu ry sty czn y  w K ra k o w ie .

—  Zgon. G a zety  w a rsza w sk ie  d on oszą  o 
z g o n ie  zasłużonej p rze ło żo n ej. p e n sy i ś. p. A n n y  
z Jacuń skich  Jasieńskiej.

U r. w  W a rsza w ie  d. 2 lu tego  1838 r., 
w yk szta łcen ie  otrzym ała  w  zn an ym  za k ła d zie  
P P . Safcram eritek W  r . 1862 za ło ży ła  n a S t a ­
rem  M ieście szk ó łk ę  p o czą tk o w ą , ą w r. rS6 §! 
w y ższą  p e n sy ę  żeńską. P rzez  lat 36 p e n sy a  ta  
m ieściła  się na K rakow skiem -P rzedm ieśriu  w pa 
łacu hr. P otockich , od la l zaś 10 p rzy  u licy  
E trg a .

—  Uczczenie pamięci Kuścielskiego. G ro ­
no b liższych  p rzy ja ció ł J ózefa  K o śc ie lsk ie g o ’ 
podjęło  się op isan ia  je g o  życia . M on ografia  ma 
W yjaśnić dokładn ie p o lu y czn ą  d ziała ln ość n ie ­
b oszczyka  i w ażn e cb w iłe  akcyi, jak ą  p ro w a ­
dzi! przed la ty  dw udziestu.

—  Nowy dom polski, z  G rudziądza d o­
n oszą, że od b yło  się tam p o św ięcen ie  o b szer­
n eg o  gm achu „B a za r* . N o w y  ten doin polski 
za w ie ra  w ielką  salę, przew yższa ją cą  co do o b ­
ję to śc i zn aczn ie  sa lę  .M uzeum * w T o m n iu .

— * O s o b is te . C zytam y w  ostatnim  nu­
m erze A k tó w  S to lic y  A p o sto lskie j, o fieya ln ego  
w a ty k a ń sk ie g o  w y d aw n ictw a : że p M ichał
G śrdw oyń , in żyn ier, n iezm ordo w an y od lat 37 
p ra co w n ik  n a polu  k ra to w e go  ry b n ictw a  w e 
w szystkich  dzieln icach  F o lsk . h isto ryczn ej, w dnia 
13  czerw ca  b. r. został za szczy c o n y  n om inacyą 
n a  S zam b ela n a  Dw oru J e g o  Ś w ią to b liw o ści O jc a  
S w . P iusa X .

—  S ta ty sty k a  trzech gub. litew skich. W edług 
obliczeń urzędow ych, gub. kowieńska posiada
1.641.000 ludności, a w  tern pod wzgledem w yzna­
niowym  najwięcej katolików, gdyż 1397,000. Nastę­
pne m iejsce pT5d w zględem  liczebności żi imują ży ­
dzi— 26 ,̂000. Praw oerwynych i staroobrzędow ców  
jest 80,000. Reszta przypada ńa: różne inne w yzna 
nia (laterańskie, kaW tftsłŚe ifd.

Pód w zględem  narodowości katolicy w  gub. 
kow ieńskiej dzseią się, jak naatępuje: 1,167,000 Iitwi 
tiow, 73,000 białoruśinow i 5T006 polaków.

Cub, wileńską liczy 1,815,000 ludności, a w  tem 
1,opu.ooo katolików, 401,900 praw osław nych oraz
253.000 żydów.

Narodow osetowo katolicy w  gub. wiłem kiej 
dżiefą się tak' 576,000 białoruśinow, 077,000 pólaków 
i 246,0110 litwi.r ów,

Ludność guj). grodzieńskiej w yraża się liczbą 
1,762,000, w  teiri 974,000 praw osław nych, 471,000 
katolików  i 316,000 żydów

Pod w zględem  język., ojczystego katolicy 
w  gub. grodzieńskiej' cMcią się ua grupy następu 
jącr: 379,600 białorusinów, 77,000 polakó i is,'x>n 
litwinów!

Wać i ze strony m łynarzy, posiadających jeszcze 
zapasy.

rfkoro jednak rozpocznie się popyt z portów, 
dzielnic północnych i młynarzy, ceffy pójdą do g ó ­
ry. Za zyto płacono na młynach kijowskich do 75 
k., na stacyach P.-Z. do 70 kop:, W oroneskiej — 72 
i np. Za nowy ow ies ofiarowują 62 kop., tranzakcyi 
jednak nie było. Proso na linii głównej 75 k., Fas- 
towskiej 70. Z w yżkow o z koniczyną, dochodzącą do 
10 rb. 25 k.— 10 rb. 50 k. Groch W iktorya bez żuczka 
r rb. 23  k., z żuczkiem r rb. c8 k , rychlik r rb. 
40— 1 rb. 60 k.

W  portach eksportowych usposobienie stałe, 
popyt umiai kowany.

(O d  k o r c ^ p o r d e n tó w  w la sn ty m  i  A g . P e te r s b .)  

W ręce polskie.
Poznali (W fi). W  ostatnich czasach  pola- 

c y  w ykup ili od w łaściciel; niem ieckich cztery  
m ajątki o przestrzeni ogóln ej 1,500 m orgów .

Szykany pruskie.
P oznań (W l.). W  G n ieźn ie  p o lieya  pruska 

skazała  po 100 m arek g r z y w n y  trzy  polki rze 
kom o za  n au czan ie  dzieci polskich  ję zy k a  p o l­
skiego.

Wybory do ziemstwa.
DerdyCZÓW (W l.) N a w czorajszein  z g r o ­

m adzeniu w yborczem  kuryi polskiej p o w . ber- 
d y czo w sk itg o  w  Sam horodku w yb ran o pp : A , 
W a siu tyń sk ieg o , dr. J. G arlin skiego , Z . Zie- 
m ęckiego, dr. P eszyń skiego , L . R ogcźińskiegO ! 
J. K ra czk iew icza  oraż pełnom ocnika I zjazdu 
w łościan in a  I. G rzyb o w sk ieg o .

LspOWieC (W l.) N a  w czorajszem  zgrom a­
dzeniu w yborczem  k u ryi polskiej pow , lipow iec- 
k iego  w yb ra n o  n a  ła d n y ch  pp.: A . B ydłów skie- 
go , B B arto sze w ick ieg o , W . W rzeszcza , A . 
Ż ó łk iew sk ieg o , hr. 11. T y szk ie w icza  i W . Jaro- 

zy ń sk ieg o .
KaniÓW (W l.) O n egd aj odbyło  się zg ro ­

m adzenie w y b o rcze  k u ryi po lskie j p o w . k a ­
n io w skiego . W zb ra n o  pp.: W . P erro  i Cham ca.

C z erk a s y  (W k) Na rad n ego  z k u ryi p o l­
skiej pow , czerkask iego  w yb ra n o  p. B erozow - 
skiego

Aresztowania
Odesa (A P .) P o lie ya  .aresztow ała 3 męż­

c zy zn , zam ierzających  od p łyn ąć n a parostatku 
„M ichał*. Z n ale zio n o  2 bom by, b ro w n in g  i n a­
boje.

Z lotnictwa- 
Londyn (A P .) P o d cza s p rób n ego  w zlotu

. Wykopaliska archeologiczne.
Smoleńsk (AP). P rzy  prow adzen iu  poszu­

kiw ań  a rctieo lo giczn ych  zn alezion o różne bran ­
solety i n aśzy jn 'k i z n ajd aw n iejszej epoki oraz 
urny po grzeb ow e.

Wyścig samochodów.
Moskwa (AP). W y ś c ig  M oskw a— R y g a . 

D n. 2r lipca  z ran a  w yjech ali czło n kow ie m o­
sk iew sk ieg o  klubu autom obilistów . D o wyłścigu 
zap isan o  13 sam och odów . D o w ó d cą  w yścig u  
w yb ran y został B argo /ew .

Petersburg (AP). P o w ró ciły  z M oskw y 
sam ochody to w a ro w e z niew ielkiem i uszkodze­
niami w  drodze. K o lo  siacy i , ~>redniajŁ R o ­
gatka*  uczestn icy w y śc ig ó w  sp otykan i byli 
przez m inistra w o jn y w ic e m in is t r a  oraz n a ­
czelnika sztabu g e n era ln ego . W k ró tce  p ro jek to ­
w ane są w y śc ig i dodatkow e d la  w yja śn ien ia  
zdolności przew o zow ej sam ochódów . O gółem  
sam ochody p rzeb y ły  1,500 w iorst.

Okólnik ministra.
Petersburg |W L). R u ch ło w  w yd al okólnik, 

w którym  żąda, by urzędnicy ko lejow i sa lu to ­
w ali sw ych  n aczeln ików .

Zaostrzenie stosunków.
Petersburg (W l.). „N o w . W r .“ pisze, że 

m ian ow anie S to k sa  naczelniki m p o licy i per­
skiej jest n iebezpieczn e d la  stosunków  anglo- 
ro sy jsk ich  po żądaniu A n g lii usunięcia in stru k ­
torów  rosyjskich .

Ułaskawienie Rejnbota.
Petersburg (AP). N a jw y że j zostali u łaska­

w ieni skazani przez senat: d y m isyo n o w a n y  ge- 
n erał-im ijor R ejn b u t oraz pułkow n ik K orotkij-

Strajki.
Londyn (A P.) W o b e c  liczn ie zeb ran ych  

rubotn ików  p o rto w ych  og łoszon y został strajk.
Kair (A P.) S tra jk u ją cy  przeszkadzają  p r z y ­

w ró cen iu  kom unlkacyi tram w ajow ej. W y n ik ły  
k rw a w e starcia  pom iędzy tłumem a połicyą, 
k tóra  zrobiła  użytek z broni. S tra jk u ją cy  z o ­
stali rożproszeni. S ą  ran ni.

Calais ( W l ) O b legan i przez żandarm eryę 
strajku jący  ro b o tn icy  poczęli rzu cać na ża n ­
darm ów  kam ieniam i. W ie lu  żandarm ów  o d n io ­
sło ran y. D okon an o liczn ych  ar< sztow ań.

Petersburg (A P ) W rzen ie  w śród  ro b o tn i­
ków , które s ię  ro zp oczęło  w petersburskim  p o r­
cie handlow ym  przed tygod n iem , n a tle ekono- 
m icznem , uzew n ętrzn iło  się d o tych czas w czę- 

.ściow em  p rzerw an iu  p ra cy . D n. 19 lipca  z ran a 
'4,000 rob o tn ików  p o rto w ych  przedstaw iło  admi- 
Lnistracyi portu żądan ie p o d w yższen ia  zap łaty

w B ro o kla ad  lotn ik  N epir upadł i zabił się£m [o d  15^ d o 40%. P ra co d a w c y  uznali, że żąda- 
śm ierć. ln ie  to jest n iem ożliw e do p rzyjęcia , w ó w c za s

PelerSD U rg (A P.) L o tn ic y  fran cuskiej s z k o -[r o b o tn ic y  opuścili port, n ie za kłó cając  porządku, 
ly  aeron au tyczn ej pułkow nik U lan ó w  i kapitan  [ G  g . 10 zra n a  te g o ż  d n ia  p rzerw an a  została

tłumu przeciw ko rządow i oraz dep utow anym . 
W e z w a n e  w ojsko  rozp roszy ło  tłum.

Konflikt francusko-niemiecki.
Paryż (A P.) M inisterstw u sp raw  za g ra ­

n iczn ych  k a tego ryczn ie  odm aw ia udzielenia j a ­
k ich k olw iek  w skazó v ek w  sprawrn przebiegu 
ro k o w ań  francusko-niem ieckich. T rasa  fran cu ­
ski pod w pływ em  a rtyku łów  g a zet niem ieckich 
oraz za ch o w yw a n eg o  m ilczenia o rezu ltacie 0- 
statniej ro zm o w y am basadora fran cuskiego z 
K :derlen-W & chterem  zdradza w ielk ie  zdenew o- 
w an ie i żąda szyb k ieg o  rozw iązan ia  kryzysu  
lub p rzekazan ia  k w estyi do rozw iązan ia  sąd o­
w i m ocarstw , które p odpisały  akty w A lg eęiras.

Paryż (AP). C a illau x  i de S e lv e s  odbyli 
n aradę w sp raw ie ro k o w ań  fran cusko-n iem iec­
kich, które m ają przeb ieg  n orm alny.

Pary2 (W ł.ł „M a tiu " w sp raw ie rokow ań  
C am b on a z K id erlen -W aob terem  d ow iadu je się, 
iż żądan ia niem ieckie ciągle są w yg ó ro w a n e . 
T r w a  o g ó ln a  n iepew n ość. W  radzie m inistrów  
za szły  n ieporozum ien ia. D urand je st p rzew id y ­
w anym  n astępcą B aillouda, kom endanta korpu­
su fran cuskiego w A lg ie rze . P rzeciw k o  jeg o  
n em m atyi protestują stron n icy M onisa, którjzy 
prop onują n a  to stan ow isko  gen era ła  G cira n a  
W  sp ra w ie  sy tu a cy i obecnej p rzew id y w an a  je st 
in terp e la cy a  w p arlam en cit.

Paryż (W L). „Jo u rn al des D eb ats* og łasza  
.w yw iad  z m inistrem  w o jn y. M inister m niema, 
iż  p o głosk a  o p o w ołan iu  pod broń rezerw istó w  
n iem ieckich je st fa łszyw ą. N ie od p ow ia4 a on, 
ja k  m inister L eb o eu f w  roku 1870, że „w szy st­
ko jest w e F ra n cy i p izy g o to w a n e  do w o jn y , aż 
do ostatn iego g u zik a * , lecz za p ew n ia, że rząd, 
o cen iając trudności n agłe j m obilizacyi, ilie  za- 
ni< :dbal n iczego.

Berlin (W l.). P odróż k an clerza  Bethm anna- 
I lo łlw e g a  do G astein u  na od oo czyn ek została  
o d w ołan a  w zw iązku  ze sp ra w ą  m aiokań9ką.

I la id a  P a ła r i b a ra k a .

Dnia 21 lipca rp n .
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Usoosobiem e z waloram i mocne i zw yżko­
we; z papierami dywidendowym i po spokojnym  
lecz stałym  początku ku końcowi giełdy mocne i 
ożywione; z prem iówkam i stałe.

H f Ł O T  Z A a f e M l O Z I Ł

R udnie w  dokon ali w raz z uczniam i w zlotu  z 1 praca w n adb rzeżn ych  sk ładach  drzew a,
G a tc zy n a  do K ra śn e g o  S io ła  i z  p o w rotem  n a  [ liczb a  robotników  d och od zi d o  6,000.
bib lan arh  „Fai n rań a.' N astępn ie lo tn ic y  u d a li je n ie  strajkuje około  12
stę z G a tc zy n a  d o  w si S alu zi n a  d o ro czn e | p racu je około 4,000
św ięto  o ficersk ie j szk o ły  lotniczej,

Petersburg (A P .) L o tn ik  taeredinskij d o ­
konał na aerodrom ió kom endanckiai w zlotu z p a ­
sażerem  w ciągu  30 m inut na biblanie ro sy j­
skiej konstrukcyi.

Petersburg (A P.) L otn ik  L eb ied iew  w y ­
kon ał 2 udatne w zloty z pasażerem  n a bipla-l 
nie

w zlotó w  na „F arm an ie*  p o za  obrębem  aero- 
drom u kapitan  M uller, porucznicy: Y a n o sze ń -1 w zro sła  do 12 tys.
skij i M ak iejew  i konduktor Ż u k ó w .

Pbtersburg (AP). W7 organ izo w an ym
w C arskłem  S  ole w  początkach sierpn ia  przez 
aeroklub w szech ro śy jsk i tygo d n iu  lotniczym
w ezm ą udział: E fim o w , L eb ie d icw , K o s tiu .jw s tę p o w a n ia  je g o  n a  pokład tłum n ap adł na 

t - e r d ie ,  J an k o w sk i oraz kilku lo tn ikó w  w o j - [to w a rzy s zą c y  mu oddział po licyi. P ięć osób
sk ow ych .

Wy, uzd.
Petersburg (A P .) N aczdniŁ  zarządu g łó ­

w n ego  do sp raw  go sp o darki m iejscow ej G er- 
bel w y je ch a ł dn. 19  lipca  do kraju P ołu d n io­
w o-Z a ch o d n iego .

Jubileusz
P e te rs b u rg  lA P j. W o b ec  tego , że w  r. 19 13  

p rzy p a d a  50-letni jubileusz W prow adzenia w  M o­
sk w ie  sam orządu m iejskiego , zarząd m iejski za-

KROMKA EKOMO KUCZMA.

Stan rynków zbożowych
Ponieważ stan urodzajów dptychczas nie jest 

wyjaśniony, ożywienie na rynkach jeszcze się nie 
rozpoczęło, usposobienie z ł s  z l  zbożem zeszloro 
cznem dość jest mocne. W  A m eryce Północnej 
ceny pszenicy gotowej zw yżko w e i mocne, popyt 
eksportow y się zwiększa, oWsa— zniżkowe i wahi. 
jące się. Na rynkach argentyńskich usposobienie z 
pszenicą gotową rów nież mocne i zw yżkow e; na 
zachcrhiio-europeisUch poił w pływ em  zmniejszenia 
się eksportu rosyjskiego zw yżkow e, z pastewnemi 
mocne. Na angielskich z pszenicą rosyjską zw yżko­
w e i mbćne, z owsem, jęczmieniem i kukurydzą 
bezcżyirńe i dość mocne. W  Niemczech z żjte.n  i 
pszenica mocmej, co należy tłóm aczyć posuchą w 
kraju i spodziewanym  nieurodzajem w  Rosyi. Z 
owsem  1 jęczm ieniem  w  końcu tygodnia również 
stwierdzono tendencyę zw vżkow ą/ Z innymi pro- 
duktam również mocne. Na rynkach francuskich 
usposobienie z pszenicą stałe, pomimo spodziewa­
nego dobrego urodzaju, z innetni zbozami spokojne 
ceny be; zmian. Ceny pszenicy na rynkach w ło 
skich żdradzaja tendencyę ku wzm ocnieniu się, z 
owser. 1, jęczm ieniem  i kukurydzą spokojne.

Ponowna posucha n 1 Wschodzie Rosyi i Sy 
heryi zachodniej uniem ożliwiła nrodzaj, w obec czc 
go ceny zboza mają teńdencyę zw yżkow ą. Tran 
zakeye mają cnarakter cpekulacvjny, potnimo iż 
m łynarze w ołżanscy po -obili zapasr ;;:arna. Dowóz 
i"própózycye są bardzo niewielkie, należy jednak 
przyptisączac, iż rozcięgnie się cii. na trasz kraj.

Na rynkach m iejscowych handel zbożem ze 
środkował się głów nie na produktach przyszłego 
urodzaju. Z przyszłą pszenicą usposob eni( coraz 
się wzmaęnifi Notowano tranzakcyę do r rb 
7 kop. K ijów — m łyny oraz do 1 rb. na kolei Pol 
/ach . W iększych tranzakcyi w ciągu tygodnia nie 
było za wyjątkiem — st. Funduklejowki kol. Fasiow 
skiej, którą zawarto po 1 rb 5 kop. Można zauwa 
żyć pfcwne powstrzym ywanie snę w ytw órców  od 
2a\vi-iama tranzakcyi, to samo daje się zaobserwo

,S o m m e ra .“
Sewastopol

gdzie 
O be-

ty s ię c y  rob o tn ików , 
W  p orcie stoi 95 p a ro ­

statków , n a 65 za ś  di a c a  je st p rzerw an a . D la 
om ów ien ia  sytu acyi, jak a  się  w y tw o rzy ła , od- 
łrędżio s ię  w  n ajkrótszym  czasie n arada -praco­
d a w có w . W b re w  inform acyom  p ra sy  do 
n aczeln ika  portu  dn. 19 lipca  nie z ja w iły  się 
dep utacye. D n. 20 lip ca  sy tu a cy a  bez zm iany. 
S tra jk  ma w yłączn ie ekon om iczny cha; akter.

Londyn (AP) Z a stra jk o w a lo  przeszło  12
(A P .) D o kon ali u d a t u y c h  | tys) rob o tn ików  p o rto w ych

Petersburg jV.Tł.). L iczb a  strajkujących

' Rewolujyc w Haiti-
Port-au-Prinee (AP). P rezyd en t Sim on 

zb iegł n a p arostatek  ann n yk a ó sk i. P od czas

zostało  zab itych , w  tej liczbie k am erd yn er p re­
zydenta. C ó rk a  S im ona odn iosła  lekką ranę.

Zatwierdzenie ustawy.
Sarajewo (AP). „Dzienniii C h orw ack i*  d o ­

nosi, że rząd  zatw ierdził n akon iec u staw ę zw ią z­
ku „C h o rw a tsk a  K a to liczesk a  U d ru za*, p o d ­
sta w o  ̂ ym  punktem  program u k tórego  jest 
uzn an ie idei trialistyczrtej A u śtro -W ę g ie r

Z obawy przed cholerą- 
Wiedeń (AP). M in isterstw o w o jn y  w yd a-

m ierza obchodzić g o  u roczyście  i  d la  uczczenia I io rozporząd zen ie , by nie u w zg lęd n iać  podań 
g o  u ło żyć  ob szern y  za ry s  h isto ryczn y  działalno- [oricerów  o u rlo p y  do W to ch  w skutek  panującej
śc i sam orządu m iejskiego.

Dżuma
Petersburg (AP). In spektor m orskich le-*

tam  ch o lery.

Z Bośni
SerajeWO (A P). S ejm  b ośn iacki zw ołan y

k arsk o -o b serw acy jn y ch  s ia cy i w yb rzeża  p ó łn o c -1 zostan ie  dn. 20 w rześn ia . L e a d e ro w ie  pow inn 
Inego mdfcta C za rn e g o  don iósł głów n em u inspe-1 b yb  Już dn. 19  lip ca  op uścić Serpjew® . S tron - 
Jctordv.i lekarskfem u, że an aliza  b ak tery o lo g icz-1 ‘d c y  d ep o rto w a n ych  so cya listó w  W e ro n e za  i 
nfc sk o n sta to w a ła  dżum ę w ob yd w ó ch  w y p a d -1 Dr a g o w icza  urządzili na dw orcu  w ielką dem on- 
1 r. ■ • • ■ ’ - stra eyę. P rz y  starciu  z żandarm am i 4 oso by

ciężko ran n e. W ie le  osób aresztow an o .

Pobór rekrutów.
C h a rb in jA P ). W  jesien i w  roku 1 9 1 1  do

kach zasłab n ięcia  n a  statku „W oron eż*

Zapis.
Moskwa (AP). W d o w a  po rzeczyw istym  I 

j-adcy stanu Jazyk o w ie  za p isa ła  261,000 rb.
dla ró w ń e g o  podziału pom iędzy uniw ersytetam i: (k o n a n y  'b ęd zie  w M andżuryi po raz p ierw szy 
m oskiew skim , petersburskim , charkow skim , ki-1 pobór rekru tó w  n a w zó r niem iecki.
iow skim , ka/ańskim , n ow orosyjskim  i tomskim 
i  akadem ią w o jsk o w o  m edyczną dla utw orzen ia  
styp en d yó w  je j im ienia, które Dędą w yd aw an e 
n ajbiedniejszym  studentom  praw osław  nym

Rabunki.

Rewizye.
Tryest (A P). G a zety  d on oszą, że u w ielu 

m łodych ludzi dokonano’ rew izy i w ob ec zam ia­
ru ich udariia się do A lh a n ii i w zięcia  udz.aiu 
w  pow stan iu . S k o n fisk o w a n o  zuaczn ą ilość 

Ananjew (AP). N a stacyi B irzu ła  skrad zio-1 broni.
no z  m ieszkania p łatn ika banku zjed n o czo n ego  
M orozow a 15 tys. rb.

Odesa (AP). W  słob odzie R o m a n ó w k a|

Manewry
Wiedeń (AP). M an ew ry cesarsk ie  w W ę-

w y k ry tc  trzech rab u siów , k tórzy  dokon ali | grzech pó m ocn ych  odoędą się 2 9 — 30 sierpnia, 
d r .  19 lipca napadu zb ro jn eg o  n a biuro T - w a j W  m an ew rach  w eźm ie udział 4 korpusy, skła-

Upały-

żn iw iarek. R ab u sie  zaczęli strzelać do p olicyi, I dające s ię  z 18 b atalion ów , 
która  ich w ykry ła . W y w ią za ła  s ię  w ym ian a| 288 dział i 150 k ariaczow n ic. 
strzałów . Jeden ze zło czyń có w  zabity , drugi 
zastrzelił się, trzeci ran n y, czw ai ty  u jęty. Z e  
zrab o w a n y ch  p ieniędzy odn aleziono 900 rb.

Rbforma policyi.
Petersburg (W U . P o d cza s obrad, jak ie  

się to c zy ły  w ga b in ecie  m inistrów  nad reform ą 
po licy i, prem ier ośw iad czy ł, że zw iększen ie  
pensyi funkcyonaryuSzom  p o licy i zostało  zapro-

96 szw adron ów .

Berlin (AP). W sku tek  u pałów  codzień ma 
m iejsce kilka w y p a d kó w  porażeń  słonecznych 
N iektóre śm iertelne.

Z parlamentu angielskiego
Londyn (AP). B alfour ośw ia d czył w izbie

jek to w a n e  w celu w yko rzen ien ia  łap o w n ictw a , I k™ in i cIn - 25 lipca  p o staw i ón na g ło so w a
g d y ż  w szystkim  w iadom o, że urzędn icy policyj 
ni b iorą  łap ów ki. K o k o w c e w  w y p o w ia d a ł ś>ę 
przeciw ko zw iększan iu  źandai m eryi, ośw iadcza-

_ I n ir n agan ę dla rządu z p o w od u  ra d y  danej 
k ró lo w i w sp raw ie nom inacyi p a ró w

Lońdyn (AP). Izba lordó w  I.an d sd ow n e
ją c , że je ś li pulieya skon cen tru je się w  r ę k a c h  I ośw ia d czy ł, że dn. 26 lipca  C urzon  postaw : 
w icegu b ern ato ra , to gu b ern ato r stan ie się pioft-1 Ja g ło so w a n ie  n ag an ę rząd ow i. P a rty a  m ini 
kiem  w  j i g o  rękach, P o lic ja  k o szto w ać będzie I stery a ln a  przypuszcza, że bill parlam entarny 
1 1 4  m il,  za  w yjątk iem  S yb erjd  i k resów . Uzy- I przejdzie bez nom inacyi n o w ych  p a ró w  i uwa- 
skac p o d ob n ych  fun du szów  n iepodobn a. P e n s y e | ża  stairian ie n a g a n y  na g ło so w a n ie  za  ostatnią 
są nadnP :rne i w ogóle ch yb ia ją  celu. C h arito -1 d em on stracyę op ozycyi. 
n o w  je st p rzeciw ko w n io sko w i p rezesa  mini- n _ł i -
s tr ó w , by p o cią gn ąć m iasta do udziału w  w y -1 Wrzenie W Portugali!
datkach  przez zw ięk szen ie  opodatkow an ia  n ie -1 Llłbona (A P .) Przed gm achem  izb y de- 
ruchom ości. | p u tow an ych  w y n ik ły  burzliw e dem on straeye
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Zajście w sejmie węgierskim.
Budapeszt (AP). P od czas przem ów ien ia  

d ep u tow an ego  O koliszan i, często p -ze ry w a n eg o  
przez o p o zycyę, stron nik partyi rząd ow e, P al 
zaw o łał do stron n ika  p a rly i Justha, P ogżuja: 
„św in ią!" P o g ża j uderzył P ala  w  tw arz. W y ­
niki cały sze reg  starć  pom iędzy Jep u tbw an ym i 
p arty i rząd ow ej a dziennikarzam i. P a l i P o g ia  
przesłali sobie w zajem n ie sekun dan tów .

Sprawa kreteńska.
Ateny (W L). Z  K re ty  donosaą, iż  stron ­

n ictw a o p o zy cy jn e  w y sp y  o g ło siły  w  odezw ie 
do ludności żądan ie ro zstrzyg n ię cia  sp ra w y  are- 
teńskiej łączn ie z G re c yą .

Przerwanie żeglugi-
Hamburg (A P.) W sk u te k  u pałów  i zn iże­

n ia  się poziom u w o d y  w E lbie p rzerw an y  zo 
sta l ruch statków .

Katastrofa.
Juterbog (A P .) W  pobliżu N iederhersdor- 

fu w yko łeiia  się lokom otyw Ł  i w a g o n  b a g a żo ­
w y  pociągu  „H a lle-B erlin *. M a szyn ista  i dw aj 
konduktorzy zabici: ciężko r a n ą y  palacz.

Na Bałkanach.
B e lg r a d  (A P .) P o m y ś W  rozstrzygn ięcie  

kw esty i bałkań skiej w in teresach  pokoju  bał­
kań skiego w y w a rło  w  S erb ii rad osn e w rażenie. 

Konstantynopol (A P .) A m b a sad o r w  C e
tyiiii te legrafu je  P orcie , że n .alisorow ie p rzyję li 
w szystk ie  w arun ki i za  dw a dni zaczn ą p o w ra ­
cać  do sw ej o jczyzn y .

Konstantynopol (A P.) Z  Jan in y donoszą, 
że w  pobliżu F ilati w y w ią za ło  s ię  starcie p o ­
między 90 żandarm am i a 200 albańczykam i.

Z  ob ydw ó ch  st-on  są straty . W y s ła n o  posiłki.
Belgrad (A P .) U m ow ę T u r c y i z T -w era  

fran cuskiem  w  sp raw ie p ize p ro s  ańdzenia kolei 
a d ry a tyck ie j, S erb ią  u w aża za  w ielki krok n r- 
orzód, natom iast pro jektow an a kolej stra teg i­
czna „M rdare-D ebar-M edua* zam iast „Mrdare- 
D yakn w o-Skadar-M edua* nie od p ow iad a in łe  
resom  serbskim  i nie m oże się stać m iędzyna 
rod ow ym  łącznikiem  ekonom icznym .

Ateny (A P). A g e n c y a  ateńska- komuniku-1 
je: „Z eb ra n i w  Jan in ie p rzed staw iciele  ch rze­
ścijan  z p ro w in cyi E pir zw ró cili się d o  rządu 
tureckiego z adresem , w yra ża ją cym  staran ia  

przyzn an ie ró w n o u p raw n ien ia  p olityczn ego 
dla w szystk ich  n arod ow ości im p eryu m ".

Konstantynopol (AP). P orozum ienie P orty  
m alisoram i przew iduje: am n estyę p o w stań ­

ców , k tórzy  p o w rócili do kraju; od b yw an ie 
przez a lb ań czykó w  służby w o jsk o w ej w A lban ii; 
m ian ow anie w A lb a n ii u rzęd n ików -alb ań czykó w , 
d a ro w a n ie  za le g ły ch  po d atków , u w oln ien ie  
w ciągu  d w óch  lat od w szelkich  podatków , 
zob ow iązan ie  n ie zw iększan ia  podatku  od be- 
ran ó w  p o w yżej p iastra  od sztuhi, po zw olen ie  
na n oszen ie broni, budow a szkół na koszt 
skarbu, przep row adzen ie d ró g  w  M alisoryi, 
odb udow an ie zb u rzo n ych  dom ów  i k ościo łów , 
zapom ogi pieniężne d la  rodzin, k tóre u cierp iały  
w skutek rozru ch ów , w yd an ie  d la  każd ego ma 
lisora po funcie tureckim  na p o w ró t do nraju» 
i codzienne w yd aw a n ie  po pół k ilo  ku ku ryd zy 
na osobę, aż d o  żn iw  fjrzyszłoroćznych.

Cetynia (AP). T r z y  oddziały  m alisorów  
p o w ra ca ją  do sw e g o  kraju.

Z Japonii.
Tokio (A P .) K o rea ń ski gen era ł gu bern ator 

T era n c ; p rzy jeżd ża  do Japonii w raz  z b. k ore­
ańskim  n astępcą tronu, k tóry  jeździi n a po 
grzeb  m atki.

Tokio (A P .) P o w ró ci! am basador angielski.

Różno:
Wrocław (A P.) Z  pow odu jubileuszu  u- 

n iw ersytetu  książę A lek sa n d e r O ld en bu rsk i zo 
stał w y b ra n y  d oktorem  m ed ycyn y  h o n o r is  
c a u s a .

Nikołajewsk ( A P ) W o b ec  nieurodzaju  
zgrom adzen ie ziem skie w szczęło  staran ia  o 
p rzyzn an ie zap om ogi rząd ow ej w sum ie 1,375,000 
rb. na rob o ty  puDliczne

Petersburg (W L). M inisterstw o o św ia ty  
poleciło  kuratorom  o k ręgó w  n au k o w ych  przy 
stąpić do op raco w an ia  przep isów  o o rg a n iza ­
cy i w  m iastach un iw ersyteckich  kursów  jed n o­
ro czn y ch  d la  p rzy g o to w y w a n ia  n au czycieli 
n auczycielek  średnich zakład ów  n aukow ych. 
Z a ję c ia  w ed łu g  projektu  m ają się ro zp ocząć w 
październiku r. b.

Petersburg (AP). D o  b rzegó w  m orza 
K a rsk ie g o  w y je żd ża  ek sp ed ycy a  pod k ierów  
nictwerr. gu b ern ato ra  arch an gielskiego  w  celu 
w yszu kan ia  pun któw  d la  b u d ow y czterech ra- 
d io -stacyi i zabezpieczen ia  żeglugi handlow ej 
po m ięd zy S y b e ry ą  zachodnią a E urop ą z a ­
chodnią.

Konstantynopol (AP). P ie rw szy  dragom an  
am basady ro sy jsk ie j M andelsztam , w ysiad a jąc  
z  p a ro w ca , spadł z g ó rn eg o  pokładu na n iższy 
i  odn iósł p o w ażn e obrażen ia
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Z a w o d y  a w ia ty e s n e .

Do zaw odów  aw iatyczaych francuskiego mi­
nisterstwa wojny, mających się odbyć w  paździer­
niku i listopadzie r. b., zgteseono ni mniej ni wię^ 
cej tylko 138 aparatów, 41 fabrykantów, ilość róż­
nych typów motorów wynosi 24. Zaw ody te pole­
c a ć  Ł-J n i tern, że piloci po różnyct wstępnych 
L>róbacn będą m asieli przebyć na swo ab aparatach, 
obciążonych 300 klg-, przestrzeń 300 t Is. z mini­
malną szybkością 60 kim. na godzinę. Zw ycięzca 
otrzyma za SjRój aparat, który przechodzi na w ła ­
sność f-anOUokiego departamentu wojny, ioc,ooo fr.; 
nadto zostanie u niego natychmiast zam ówionych 

/dziesięć aerop'ańów  w  cenie pe 40,000 fr. F abry­
kant, którego *p*v*it zdobędzie drugie miejsce, o 
4 żyn . zamówienie na sześć aparatów, zaś trzeci 
na cztsry apl raty. Rząd francuski w ięc nabędzie 
w roku bieżącym  z tytułu tych zaw odów  21 aero­
planów zi1 1,100,000 fr.

l y r s y s l t a  o l im p i js k ie .
Igrąyska olimpijskie odbądą si% w  Atenach 

w  roku 1914. Prezesem  komitetu igraysk jest na­
stępca tronu greckiego.

Z w ią z e k  z a p a ś n ik ó w .

Międzynarodowy zw iązek zaw odow ych zapa­
śników  powstał wr Berlinie. Głownem  zadaniem 
Zw iązku będzie reorganizacya zaw odow ego spam- 
zapaśniczego. Zw iązek  też ma w ypow iedzieć w alkę 
wszelkim  szwindlom w  urządzanych konkursach. 
Prezesem  Zw iązku wybrnno b. trenera St. Cyga- 
fnewicza, W ebera, skarbnikiem i sekretarzem  im- 
pcosa ya odbytych ub. zimy w  pałacu sportowym  
w e L w ow ie zapasów.

Z ostatniej chwili.
O d  k o r e sp o n d e n tó w  w ła s n y c h  i  A g e n c  i  P e ­

te r s b u r s k ie / ) .

W sprawie zabójstwa wicen-okuratora.
Petersburg (W ł.) W e d łu g  pogłosek  w ice­

prokurator S ko p in skij został za b ity  nie w  celu 
Kradzieży. S ko p in skij w racał z re w izy i n ie któ ­
ryc h  w ięzień i w iózł z sobą sp ra w o zd an ie  o 
ie a f  tatach r e w iz y i

Zaprzeczenie.
Petersburg (W l.L  O b ero ro ku ra to r Syn od u  

S a b ler  przeczy  w iadom ości, ja k o b y  w  synodzie 
m iała b yć poruszona k w estya  p rzyw ró cen ia  
w R o sy i p a lryarch atu  i p rzyłączen ia  sta ro o b rzę­
d o w c ó w  do p raw osław ia.

Strajk robotników portowych.
Petersburg (Wł.)-. D o  strajkujących  ro b o t­

n ików  p o rto w ych  przyłąaeyłl się ro b o tn icy , p ra ­
cu ją cy  p rzy  ładow an iu  w ęg la . S tra jk u ją cy  
przedstaw ili 15  żądań ch arakteru  ekonom iczne­
go . N arada p rzed staw icie li firm  odrzuciła  żą ­
dania i zw róciła  się do T im a sze w a  te legraficz­
nie z prośbą o za stoso w an ie  środ ków  w  celu 
ochrony postu. N acu elrlk  p o rtu  otrzym ał tele­
gram  z H am burga z p rop ozyęyą  przysłan ia  r o ­
botn ików  niem ieckioh. W czo ra j rozp oczęli pra­
cę w ięźn iow ie.

Rocrucky włościańskie.
Petersburg (W ł.). W  m ajątku P aw ło w sk o - 

je , w okręgu  A łtajskim  w ło ć cia a ir  rozgrom ili i 
spalili zabu d ow an ia  i zn iszczy li zapasy.

Z ministerstwa oświaty.
Petersburg (W L). M inister o św ia ty  K a sso  

zam ierza w n ieść do Dum y projekt p ra w a  o a- 
sygn o w a n iu  coroczn ie funduszów  n a urządzanie 
n eryod yu A iych  przeg ląd ów  9tałej o rg a n iza cyi 
„u cieszn ycśi".

Muzeum im Tołstoja-
Petersburg (W ł.). A lek sa n d ra  hr. T o łsto j 

o fia ro w ała  muzeum im ien.a T o łsto ja  re ś E tk i a r­
chiw um  T o łsto ja , pom iędzy innem i korektą 
„Z m artw y ch w sta n ia *. S ta ch o w icz  o fia ro w ał mu­
zeum  korespon d en cyę h r . T o łsto ja  z R y s z a r ­
dem W a gn taem .

AresLtowanie
L ip S k (W L). Z o s ia f a re szto w a n y  student 

ro sy jsk i, k tóry  system atyczn ie  kradł z biblioteki 
k ró le w sk ie j cunne dzieła,
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Prowincjonalna 
kobieta.

III.

Issoudun 24 kił a.

„T a k , mój przyjacielu , w iem  dobrze że 
„u w o ln iłeś mię od p isan ia*, prosiłeś, „bym  ci 
v. 'ęce j czasu nie za b ie ra ła * ... Jesteś w ięc pan 
bardzo na mnie za g n ie w a n y ? lZ n a jd u jtsz , że u- 
bliżylam  panu m ocno? T o  praw da, że postąpi 
lam jak  dzieckcpnierozw ażne... L ecz  nie, p rze d ­
w czoraj, g d y  pow zięłam  n agłe postanow ienie, 
by nie w idzieć pana i nie rozm aw iać z nim 
p rzeciw ih e w tedy n apraw iłam  nią praw dziw ą 
i w ażną n iero zw ag ę, jak ą  popełniłam , pisząc do 
pana, żądając w idzenia się, za p rasza jąc  p an a do 
siebie.

C zy  mi pan u w ierzysz? Nie śm iem  się te­
g o  sp o d ziew a ć, zn ając pańskie zdanie o szcze­
rości kob iecych  listów . A le  ten tak s ła w n y  a 
foryzm , ma ty lko  pozorn ą słuszność. N a razie 
prz. k o n y w a  n aw et nas, kobiet: „Jak on nas
z ia*... m yślim y. O tó ż, nie, pan się m yli, p rzy ­
pisując nam  zam iar oszukania, który  n ie za- 
v ze w n as jest. P raw dą jest, że: „g łó w n y
punkt w  liście k ob iety  po zostaje  za w sze  ukryty 
i zd ła d za  się tern w łaśnie, że o nim staran nie 
przem ilczam y*. L e c z  nasze udanie b yw a  n ie­
św iadom e i p ierw sze padam y je g o  ofiarą. Je­
żeli nie m ów im y czeg o ś w  liście, m e m ów im y 
tego  i sam e przed sobą. N asze listy  są w ięc 
obrazem  w iernym  serca  n aszego, odbijają  je  
u u r n ie  z tym i półcieniam i i tą tajem niczością, 
ja k ie  ma d!a nas sam ych.

N ap rzykład  mój p ierw szy  list, w  którym  
prosiłam  p an a o w idzen ie się... P rzysięg am  p a ­
nu, że, p :sząc go , byłam  pew ną, że w idzenie 
się z panem , rozm ow a z nim, od n ow ien ie d a ­
w n ej przyjaźń  je st jed yn ym  tnym celem . Nie 
]r a ;n ę ła m  n iczego inn ego, a przynajm niej w ie ­
rzyłam  w  to, że n iczego  in n ego  nie pragn ę. A

jed n ak  pow in n ab ym  b yła  m ieć się na b aczn o ś­
ci, gdyż po napisaniu i odczytan iu  tego listu 
dodałam  doń kilka linii bardzo śm iesznych, 
pisząc o mej p o w ierzch ow n ości... N apisałam  to 
jednem  pociągnięciem  pióra, bez zastan ow ien ia, 
gd y ż czułam  ja k ą ś  potrzebę w y p o w ie d ze n ia  te ­
go . T o  b yło  czysto  kobiece, zanotuj to pan 
sobie, pan ie p sych ologu . Jesteśm y w szystk ie  
istotam i im p u lsyw n en r, chociaż n ieraz w y d a je ­
my się przebiegłenii, a  to d latego , że sam e nie 
zdajem y sobie sp ra w y  z naszych  pobudek.

W y sła ła m  mój p ierw szy  list, otrzym ałam  
zg ad za ją cą  się  depeszę, pojechałam  do P aryża
z m oją służącą, zatrzym ałam  się p rzy  u licy
S ain t R om ain  i oczekiw ałam  pan a —  n ie p o ­
wiem  bez w zruszen ia, ale z jakiem ś w zru sze­
niem szczęśliw em , wolnem  od w szelk ieg o  n ie­
pokoju, w szelkich  w yrzu tó w  sum ienia... W zru 
szenie to nie dało mi się n aw et dom yślić się . 
że pan a kochałam . O tó ż to w ielkie, to straszne 
słow o w yp ow iedzian e, tym  razem  nie pow iesz 
pan, że udą>ę. P iszę to panu w yra źn ie , by u 
spi aw ied liw ić  się z m ego, w zględem  pana, p o ­
stęp ow an ia . P iotrze, teraz jestem  pew ną, że
cię kocham  w  znaczeniu  zupełnem  i niebez- 
piecznem  tego w yrazu; kocham  pan a oddaw na, 
od czasu pańskich studenckich w izy t u mnie 
przed laty  szesnastu... Lecz błagam , b yś mi pan 
u w ierzył, że dow iedziałam  się o tern dopiero 
W czoraj, gdym  pana zo b a czyła  z bli~ka, w  m a­
łym  białym  saloniku.

G d yż j i  w idziałam  pana.
D ługo, d ługo stałam za oszklonem i d rzw ia ­

mi, patrząc na pana. F iranka z m uślinu, k tó ­
ra m ię osłaniała, p o zw o liła  mi w ciem nym  k o ­
rytarzu  doKładnie p an a w idzieć. Nie sądź pan, 
by to była  zasadzka, lub brzydkie szp iego stw o. 
Podeszłam  do szk lan ych  d rzw i z zam iarem  o- 
tw o rzen ia  ich i zatrzym ałam  się na chw ilę, 
chcąc się panu p rzyjrzeć —  co było bardzo ko- 
biecem . I p ra w ie  natychm iast uczulam , że le ­
piej jest tych d rzw i nie o tw iera ć... Och! jak że  
mi będzm trudno w yjaśn ić  to wszjustko panu!.. 
L ecz w każdym  razie spróbuję.

O tó ż na w stępie dow iedz się pan, że nie 
jestem  w  niczem  podobną do b ohaterek  je g o  
sztuk. N ie d latego , bym  uw ażała się za  jak ą ś 
n aturę w y ją tk o w ą . Jestem  tylko  uczciw ą k o ­
bietą z p ro w in cyi, ja k ą  była# m oja m atka, ja- 
kiem i są m oje siostry. C h ara ktery zu ją cą  ją  c e ­
chą jest, zd aje  mi s , n iem ożność w y o b ra że­

nia sobie realnej strony miłości, poza malźeń 
slwern. T e  d w a  złączone pojęcia nie tworzą  je ­
dnak dla nas zb yt  pociągającej całości. Mało 
jest małżeństw po w abn ych , powiedział jakiś  
myśliciel, k tóręgó nazwiska nie pamiętam, m u­
siał to s to sow a ć  szczególniej do małżeństw na 
prow incyi.  A  zatem poza obrębem małżeństwa, 
większość  u czciw ych  kobiet z prowńncyi pozo­
stawiła  sobie jedyne praw o marzenia: marzą
w esoło łub ze smutkiem, ale praw ie zaw sze  
platonicznie. I w łaśnie  ten platonizm stan ow i 
urok ich marzeń, naczej byłob y  to d la  nich 
coś w  rodzaju małżeństwa i cały czar by p r y ­
snął.

Ach! Nie łatw o to w ytłóm aczyć  wszystko, 
lecz pan jesteś tak przenikliwy! Pan mię p o ­
winien zrozumieć.

G dy, jako m łody student, b yw a łe ś  pan u 
umie, mogę panu w yznać , że przeżyw ałam  cu­
dne godziny. A  jednak, g d y b yś  pan był jednym  
z tycli przedw cześn ie  zepsutych młodzieńców 
w  rodzaju bohatera pańskiej sztuki „M łody n ic ­
poń*, cały  urok byłby rozw ian y. Miałam zupeł­
ną pew no ść,  że w szystko  zostanie w  o ł irę b e  
marzenia... Nie mogłeś pan zostać  moim mężem 
i bynajmniej tego nie pragn ęłam , w ych od ząc  
za mąż, nie sprzeniewierzyłam  się zatem pań­
skiej pamięci. P o  w yjściu  za  mąż nie p rzesta­
wałam myśleć o panu z w yidealizow an ą  tkli­
wością, d aw ało  mi to lekkie niezmiernie p r z y ­
jemne w yrzu ty  sumienia; lecz n igdy, n igdy nie 
w yobrażałam  sobie, bym m ogła dla pana być 
tern, o' co najbardziej dbają m ężowie na p ro ­
wincyi, a być może i w szy scy  mężowie. R ó w ­
nież nie byłam zazdrosną o te kobiety , które 
pana otaczały  w Paryżu: pańskie aktorki i da­
my św ia to w e  nie odbierały  mi nic z tego, co 
było mą własnością.

B ył  am pew ną, że żadne kobiece usta nie 
dały panu takich pocałunków , ja k  nasze nie­
śmiałe z o w y c h  czasów  pocałunki!

W  taki sposób żyłam  aż do dnia, w któ­
rym  runął cały  mój biedny budynek inałżeń- 
sł f  D la  uczciwej kobiety z prow in cyi,  zdrada 
męża, to zupełne zmieszanie małżeństwa: w y n i­
ka to z tej w yłącznej jednoznaczności,  jaką ma 
w jej pojęciu rea ln a  strona miłości mał­
żeństwo. Z rozpaczon a, w ytrąco n a  z ró w n o w ag i ,  
szukałam tem więcej schronienia przy panu, w 
moim ukochanym  marzeń ogrodzie. Biegłam do 
pana, jak  się bicgr.ie do światła, Jo  p o w ietrza

z pod g ru zó w  zw a lo n e g o  dwmu. I w tedy  p o ­
wstał szalony projekt uzyskan ia  rozw odu z p 
Ginestre i zamieszkania w  P aryżu, by tam 
inódz w id yw a ć  pana co tydzień, juk w  Issou- 
dun. Nie uważaj mnie pan za szaloną, na p ro ­
wincyi jest  wiele kobiet zdolnych do pow zięcia  
podobnie sentym entalnego projektu. Co do w y ­
konan ia  go, to rzecz inna. Z»ozumiałam to d o ­
skonale w tedy, gdym  patrzyła  na pana przez 
m uślinową firankę na ulicy Sain t-R om ain.

N a  p ierw szy  rzut oka doznałam niemiłego 
wrażenia: ó w  b arczysty  sportsmen, którego
miałam przed oczym a, stracił na  porów naniu  
z obrazem wiecznie  obecnym  w mej pamięci, 
w yso k ieg o , szczupłego studenta o młodzieńczej, 
kobiecej praw ic  tw arzy .  P om yślałam , że nie 
jest pan  już w cale  „ładnym * i to mię w strzy ­
mało przed drzwiamń

W  tej cli wili wstałeś pan i zbliża łeś się 
Jo drzwi oszklonych, doznałam silnego w z r u ­
szenia, byłeś pan tuż przy mnie naprzeciw.

Nie, nie, pom yślałam  zaraz, jest za w sze  
ten sam, w y g lą d a  n aw et lepiej, niż dawniej ..

Pom yśl drogi przyjacielu, że u nas na 
(.rowincyi trudno jest spotkać człowieka z p a ń ­
ską postaw ą, elegancyą, w yra zem  tej spokojnej 
pewności siebie i w ynios łe j  intełigencyi! O dra- 
zu uczulam, że w  obecności takiego człowieka, 
k tóry  był jednak mym małym przyjacielem  z 
przeszłości, nie będę mieć ani myśli, ani woli, 
że stanę się rzeczą  w  je g o  rękach. Rozum ie 
mię pan: O czyw istość  tego, co mię czekało,
przeraziła mię, musiałam oprzeć się o ścianę, 
serce mi się ściskało, jak g d y b yś  pan je  zgniótł, 
w sw ych  pięknych, białych rękach. Lpew n .am  
pana, że cierpiałam tak samo, jak  w ów czas ,  
gdy  dowiedziałam  się o zdradzie mego męża... 
L e c z  tym razem żegnałam  mój sen, który  się 
rozwiał...

Och! czyż  to n ap raw d ę  możliwe? Nie, nie, 
nic, nie chcę.

L e c z  zarazem zrozumiałam, że  jeżeli  się 
panu ukażę, a pan nic odczuje do mnie tego 
pociągu g w a łto w n eg o , zupełnego, ja k ie g o  d o ­
zn aw ałam  dla pana, nie zaznam  już spokoju w 
życiu! O tó ż  d laczego  m iałbyś pan mię kochać?..  
Nie oszukałam pana, m ówiąc, że się nic nie 
zmieniłam, i n aw et tu w  P aryżu  w yw iera m  z a ­
w sze  w rażenie. L e c z  czemż.e jestem, ja, biedna 
m ieszkanka p row in cy i  dla dzisiejszego Piotra 
Auburnin? C zem ś bardzo nieznaczącem, czemu

by m oże pośw ięcił chw  kilka, lecz co b y  z p e ­
w n ością  nie w ypełn iło  je g o  serca  .. W szy stk o  
to zrozum iałam  z n ad zw ycza jn ą  d okład n ością  w 
przeciągu tych chwil kilku... U czułam  praw dzł- 
w y w styd sw ej słabości pom ieszany z ob aw ą, 
b y  n ie być w zgard zon ą. I o p an o w a ła  m ię sz a ­
lon a chęć uciekać, um knąć przed p rzezn acze­
niem, nie w idzieć ju ż  pan a, n ig d y, n ig d y ... 
Pobiegłam  do sw eg o  pokoju  i w ło ży w szy  go-' 
rączk o w o  kap elusz, w yjąkałam  służącej te kilka 
słó w , k tóre ona panu p o w tó rzy ła  i uciekłam  z 
dom u, ja k  g d y b y  się palił.

I oto zn ó w  jestem  w  Issoudun. M inęło 
dw a dni, jestem  ju ż  spokojn iejszą. M ąż mój ma 
w ró cić  dziś w ieczorem , p rzyw itam  go  bez s ło ­
w a w ym ów ki. D ow iedziałam  się, że jestem  nie 
w iele w ięcej odfrniego w arta. I zn ó w  tak sa ­
mo będzie płynąć m oje m onotonne życie Po 
n iew aż d zisiejszego P io tra  A u b u rn in  w idziałam  
bardzo krótko, obraz je g o  za czy n a  .., jak b y  to 
pow iedzieć?— zacierać się, tracić na r z e c z y w i­
stości. W  zam ian zaś ob raz studenta rysu je  się 
w mej pam ięci pow oli, trw ale. Z  tym  Piotrem  
A ub urn in  lat siedem nastu będę dalej snuć mój 
czysty  i d ro gi rom ans, jak  n iegd yś. G d yb ym  
b yła tego pozbaw ion ą, byłabym  bardzo n ie ­
szczęśliw ą.

Bądź. zdrów , mój przyjacielu . Nie zo b a czy ­
m y się nigdy’, nie m yśl o mnie z urazą a tem- 
bardziej z ironią. K ocham  cię n ieskończenie. 
Nie pisz pan do mnie, zaklina 111 cię, lecz nie 
zapom in aj, że w  dalekim  ukrytym  kąciku, ży je  
d!a ciebie b iedna kob ieca  dusza, podobn a do 
płonącej stale lam pki nocnej.

M a g d a len a* .

IV .

P iotr A uburnin  i M agdalen a G  neste w 
istocie n igd y się już nie z o b a c z y li .. I z. całej 
tej p rzy g o d y  w życiu „n a szeg o  znakom  tego* z 
biegiem  czasu, który  uleczył lekką ranę, za d an ą  
je g o  m iłości w łasn ej, pozostało  ty lko  d o b re  
p rzyjazn e w spom nienie.

P ozosta ły  także staran n ie spięte raz.cm 
d w a  listy , które żółkną w szkatułce przeznacz.o- 
ncj d la  dokum entów  pod rubryką: P ro w in cy a .

M. S.
K O N I E C . -

Dziś dnia 22-go lipca 5-ty dzień 33° 0

Wyprzedaży
we wszystkich oddziałach: bhtwatnych i sulma, konfekcyi, 
 ---------   ' kapeluszy, galanteryi i t. d. - - —  .........

J O A Z Y N U

B .  K a r a n t b a y w e l ć i
P la c  R a tu sz o w y . — C i f l o 1
T ele fo n  12-47 . K a l l J a i ł  Ca O  O U  j 0 .

Rabat jow jższy udzielamy tylko przy kopie za gotówkę.

M ania Polska - z c z a ty k  3 8 .

I
Z « o p « t r — oyr-i m naj> 
M « , M  o ze to n k i lo r -  
i u n « n t ;  o r a i  s p e - 
o y a ln e  m a s z y n y .

TELEFON 1672.

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE = =

BEZ POSIiEDNIKOW
C eny u m ia r k o w a n e . 9  0  9  0

Pozostałe  w  ograniczon ej 
ilości egz.emplarze J C .  p o d h o r s I O e g o

Po obu stronach
c i e ś n i n y
BERINGA

Oo nabycia w Ad ninistracyi „D ziennika  K ijo w sk ie g o ", Kreszczatyk 3 8 .
Cena: a rb. d la  p re n u m e ra to ró w  „ D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o 11 

I r b .  50 kop. P n e iy ik a  55 kop,

I
iod 22> go do  

2 9 -g o  lip ca

■HHHH
FANKONll
e s z c z a t y k  41 * ^ |  ■

• Wyprzedaż
OBUWIA.

Kijowski Syndykat Rolniczy
B u lw a rn a  9 .

M ając  przedstawicielstwo, poleca w y r o b y  następujących
fabryk:

I-I W H l^ T U V  S ie w n ik i, m ło c a r n ie  k o n n e ,  
U L iH U n  I F il  k ie r a ty , ż n iw ia r k i.

CLAYTON & SCHUTT1.EW0RTH fcs:
m o b ile  i m ło c a r n ie  p a r o w e .

ECKERT P łu g i, k u lty w a to r y  s p r ę ż y n o w e .

MILWAUKEE M a szy n y  ż n iw n e .  

ZIMMERMANN M to ca rn ie  k o n ic z y n o w e .  

HEID M a szy n y  do b e jc o w a n ia  n a s io n .  
PLATZ K onne i r ę c z n e  p u iw e r y z a to r y .

— I   V
M ły n k i, n .  D n łin i*  S e p a ra to ry , w iró w k i, n a c z y - 
W ialnie  D r -  n U J B r ,  n ia  m le c z a rs k ie  i

Różne maszyny i narzędzia najlepszych kraj. i zagraniczn. fabryk.
Cenniki na  żądanie gratis  i franco. 2920

DM KOTLAROW i C Z E R N O G O Ł O W K IN ln rHandlowy
w y z n a c z a  od 2 9 -g o  lipca 33<Ji

Wielką wyprzedaż
wszystkich pozostałych po sezonie towarów ze  z n iż k ą  do 40';,'.

— — — —  R e s ztk i w  p o ło w ie  c e n y . 1 ■

kooperatywa Rolna
p. f. A Okoiski, L. Bielecki i S-ka

w  R ów nem  na W o ły n iu . S k rz y n k a  p o c z t. Aft 271.
P o leca  maszyny i w szelkiego rodzaju narzędzia rolnicze, nawozy sztucz­
ne etc. ei . P rz y jm u je  za m ó w ie n ia  na oryginalne żyto Petkuskie, 
pszenicę Banatkę i t. p. 3357

III ROK ISTNIENIA "

i i SPORT”

W  M A G A Z Y N I E  
dawniej

41 K r e s z c z a ty k

m ęzkiego, damskie­
go i dziecinnego

F° cenach i

J i u p u j ę  starożytne

PISMO ILUSTROWANE,
PO ŚW IĘCO N E W S Z Y S T K IM  O D ŁAM OM  S P O R TU  a w  szczeg. L O T N IC T W U .
w y ch o d z i w  WARSZAWIE pod r e d a k c y ą  ALEKSAN- 
•  DRA DRACA, I-go i 15-go k a ż d e g o  m ie s ią c a  #

— —  z  d o d a tk a m i w  m ia rę  p o trz e b y . ■ ........

Q P T R T ^  zamieszcza najświeższe wiadom ości z lotnictwa, cy- 
j j O r U n  I klistyki, v toślarstwa, w y ś c ig ó w  konnych, gier ru­
ch o w ych  i t. p.

jest jedynem  d w u tyg o d n io w em  pismem w  K róle-  
| | O r U n  I stwie Boiskiem, odzwierciadlającemi życie  sp ortow e 
tak w  kraju, jak i zagran icą.

CPfiRT11 ze wẑ du na dobór treści i tanią cenę prenume- 
j j O l U n  I ra ty  ( rocznie rb. 3, półrocznie rb. 1.50) winien 

[zn aleźć  się u każdego sportsmana.

i srebrne C R O R T * ^  zam ieszcza op rócz fach o w ych  prz^z sp ccy alistó w  
rzeczy: tabakierkę f  akony, porcelanę, N j O r  U l i  I p isan ych  artyk u łó w  liczn e korespon den eye o ruchu 

W ^ i e " y V « u 1 Lnn-i sporLGWym w  całym  naszym  kraju i za  gran icą  o raz posiada n aibo- 
mizmaty. I n t e r e s u j ę  s i ę  poiskiem i' gatszą  krom kę in form acyjn ą, sp ortow ą, prow ad zon ą przez w y traw - 

nistorycznemi rzeczam i. I ne s iły  dziennikarskie.

fL z PńkuYrSłuckicbhep a s ó w / 8p o ." SPORT‘ł prZyjmUje Chqtr;ie \  drukT  S W  czyte ln ik ó w , po-
celany K o rz e c  i B a ra n ó w k s . j II w i ł  1 ru szając w szystk ie  ich z interesem  w stosunku do 

M A G A Z Y N  „ A N T I O U I T E S “ , I UChu 1 r o z w ° j u sportu p o w sta ją ce  sp ra w y.

K IJÓ W , I R E D A K C Y A  i S P O R T U ”  W W A R S Z A W ,E >

-  r a o i o i  1 laieri
SIEWNIKI

Superior
-d lr

słyną z p re c y zy jn e g o  w ysiew u , dają ogrom n ą o szczęd n ość 

z iarn a  siew n eg o  i n a jró w n ie jsze  w sch od y.

B ard zo  zw rotn e, U kkie w robocie, łatw e do użycia 

i ustaw ian ia

Talerzowe siewniki SUPERIOR
sieją  bez zarzutu n a rolach kam ien istych , go rze j d o p ra w n ycli 

i na p rzyo ran ym  łubinie.

WYŁĄCZNY REPREZENTANT 3241

^ I f r e d  G r o d z k i
W a r sz a w a , [S e n a to r s k a  3 ? .

Zachwyt Gospodyń,

Nowo-wynaleziony przyrząd oczysz­
czający *  p e s te k  12 w is ie n  za  
je d n e m  u d e rz a n ie m ; wiśnie po­
zostają całe. W  ciągu 20 minut 
można oczyścić pełne wiadro. Nie­
zbędne w  każdem  gospodarstwie do- 
mowem, cukierniach fabrykach i t. 
p. Cena rb. 1.40. Zam iejscowym  w y­
syłam y ża zaliczeniem. Główne 
przedstaw icielstw o i skład w  m aga­
zynie naczyń m etalowych i gospo­

darskich

Ed. BRABEC
Kijów, Kreszczatyk Nq 44, 

telefon 414.
M o s k w a , Pietrowka >Ts 7, Stolesz- 
nikow zauł, w ł. d. Cenniki na żąda­
nie bezpłatnie 2951

Po trz e b n a  kasyerka-polka, posia­
dająca język rosyjski i obce. 

O ferty i warunki ze wskazaniem re- 
komendacyi adresować: poste restan­
te, Kijów, dla K I 'n  _ 328
MgLajj/j 2 sp rzedam na Podolu mdJljlM Jamp. pow. 225 dz. i 290 
dz. separat, pod. gub. Bronikowski. 
Krasne. 3343

Z  p o zw . w ła d z . w y * , mogę przyj. 
2  u c z n i .  Z a p e w  opieka, utr/.yni. 
dobre. M.-Włodz. 45 m. 17. Włyńska.

3345

Tapicer i Dekoratorf l ar"zawy

M. Z0Ł01NICKIE6G Insrytucka 1 .' A D M I N J S T R A C Y A  J In stytutow a Nr 3.

_   Up ras zaSz a-
nowną Publiczność O robotę. Bibik. 
Bulwfer 48 m. 3. Tapicer Głębocki. 
_ ________________  3352_

5 nnlrnS kuchnia, weranda, wo- |JUKUI, Ja, wanna, wygód , lód, 
font., ogr., tamże 2 pokoje. Mała- 
Dorohożycka 19 a. 3354

B ulion  z  e k s tr a k tu  
m le c z n e g o  i w a r z y w .

Nowy francuski wynalazek, zastrze­
żony w  JMinisteryum Handlu i P rze­

mysłu
z a s tę p u je  b u lio n  m ię s n y  00 
do s m a k u , p r z e w y ż s z a  co  do 

p o ży w n o ś c i

i dlatego tańszy
Niezbędny dla osób, którym nie 
wolno jeść mięsa (przy reumat., sk le ­
ro z , podagr, i zatrz. żołąd. i t. d.)

I  k u b i  4  k o p .
w  cią g u  je d n e j m in u ty  w ie lk a  
filiż a n k a  p r z e p y s z n . b u lio n u .
U żyw a się .akże z ryżem odgoiowa- 
nym, tapioką etc. Rozpuszczony w  
niewielkiej ilości gorącej w ody na­
daje sosom, warzywom , mącznym 
i innym potrawom wyborny smak. 
W  Kijowie w  biurze „ R o z e iito w o 11 

Kreszcamtyk Na 42. 3050

2-ch uczn i
w połsk. rodzinie przyjm ę na całk. 
utrzym. osobny pok. opieka. Cena 
przystępna. Rejtarska 32 m. 1. 3218

Kupuję starożytną porcelanę,
a także fajans kijowski — Meżygorje. 
P łacę najwyższe ceny. A n drzejew ­
ski zjazd 9 m. 3, Stepanenko O so­
biście do g 3 po poł. 3038

Pnearlu rzęucy, kuyu~o.ci
l U a C l L j  gazyniera łub leśniczi = 
go poszukuje zdolny rolnik, kaw a­
ler w  śred. wieku z długoletniem d o ­
świadczeniem  w  postępowych gos­
podarstwach. Poważne świa l Adrrs: 
do Handlu A. Jabłońskiego w  Kici 
cach dla f. L. 3216

JAłoiaosoba poszukuje m iej­
sca do dzieci. MiehaT 
łowska •2'?. m. g. 3 j jó

Redaktor odpowiedzialny:
S ta n is ła w  Z ie liń sk i.

■- --------
Drukarnia Polska w K ijow ie, ulica Kreszczatyk Jw 38. Wydawcy: To m a s *  M ic h a ło w s k i. 

J A ntoni C z e rw iA sk i.


